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Premier na Pomorzu
czyzny zrzuciły, w kilka zaledwie tygodni, są 
tego najjaskrawszym dowodem.

Ziemie te — jak zresztą i inne nasze powia­
ty — wymacają doraźnej, a szybkiej pomocy, 
zwłaszcza pomocy w inwentarzu. Ażeby pol­
skość tych ziem ugruntować, ażeby nie budzić 
tam niepotrzebnych rozdźwięków i nie wpro­
wadzać rozgoryczenia, osłabiającego energię 
1 niweczącego wolę walki, muszą tam być wy­
słani na przeprowadzenie roboty państwowej 
ludzie mądrzy, uczciwi, a nie hieny, tworzące

milionowe fortuny szabrem, a tępym i bezdusz­
nym biurokratyzmem stwarzające złowrogie 
antagonizmy, by potem stwarzać . Polsce ko­
nieczność ich naprawy.

Druga sprawa — io szkolnictwo.
Walec wojny, kióry przetoczył się po Polsce 

z brutalną silą, uczynił tutaj spustoszenia'głęb­
sze, aniżeli gdzie indziej. Na pastwę hitlerow­
skiego światopoglądu wystawione zostało nie 
tylko dorosłe społeczeństwo, bardziej odporne, 
lecz również młodzież i dzieci. Świadomość

Przemówienie By mesa
Nie może być porozumienia gospodarcz go bez politycznego

CHARLESTON, 17. 11. Amerykański se­
kretarz stanu, Byrnes, wygłosił w Charle­
ston przemówienie, w którym omawia za­
gadnienia związane z energią atomową I jej 
użyciem dla celów pokojowych. Byrnes 
przypomina, że piastując urząd dyrektora 
zakładów zbrojeniowych USA, obznajmio- 
ny był z wszelkimi wynalazkami militar­
nymi i twierdzi, że Jeśli nawet państwa 
nie zdają sobie sprawy ze straszliwego nie­
bezpieczeństwa, jakim jest bomba atomowa, 
jedno jest pewne: że żaden naród nie byłby 
w stanie przetrwać ewentualnej wojny. No­
wa komisja anglo-amerykąńska dla spraw 
energii atomowej czuwa nad tym, aby ener­

gia ta została zużytkowana dla celów po­
kojowych.

W dalszym ciągu Byrnes mówił na le­
mat problemów ekonomicznych, podkreśla­
jąc, że bez porozumienia gospodarczego nie 
może być mowy o porozumieniu politycz­
nym. Byrnes oświadczył, że USA gotowe 
są pertraktować o układy gospodarcze z 
wszystkimi krajami które mają otwarty 
kredyt, i że rozmowy, jakie toczą się obec­
nie w Waszyngtonie z misją brytyjską, ma­
ją na celu opracowanie ogólnych zasad po­
lityki handlowej, którft „będą musiały się 
odnosić do wszystkich narodów świata po 
wojnie**.-

Kryzys polityczny we Francji
PARYŻ, 17. 11. W Paryżu oczekiwane są 

dalsze etapy kryzysu politycznego. Po opu­
blikowaniu listu d.e Gaulle‘a, oznajmiają 
ćego o rezygnacji jeżeli komuniści nie od­
stąpią od swych żądań, komuniści gotowi 
są do przejęcia całej odpowiedzialności na 
siebie. Poseł komunistyczny Fiorimond Bon 
te oznajmił, że komuniści gotowi są do 
przyjęcia rządów'. Zgromadzenie Konstytu­
cyjne zbierze się w poniedziałek.

NOWY JORK, 17. 11. Kryzys polityczny 
we Francji wywołuje ogromne zaintereso­
wanie prasy amerykańskiej. „New York' 
Times" pisze: „Jest rzeczą nie do wiary, 
aby de Gaulle nie miał stać na czele rządu 
francuskiegowPosunięcie generała jest mo­
że tylko zręcznym manewrem, przygotowu­
jącym lepszą odskocznię! Jeśli komuniści 
staną się partią opozycyjną, cała widownia 
międzynarodowa może zostać wstrząśnięta"

MOSKWA, 17. 11. (Assoc. Press). Dzien­
niki moskiewskie zamieszczają listy wymie­
nione przez generała de Gaulle z Maurice 
Thorez‘em, sekretarzem generalnym fran­
cuskiej partii komunistycznej. Dzienniki 
zapytują de Gaulle‘a, dlaczego odmówił u- 
dzielenia tek ministerialnych komunistom, 
stosownie do ich pozycji? Postępek de Gau 
Ile, usprawiedliwiony czy nie usprawiedli­
wiony, stworzył mu-wiele wrogów. Gdyby 
nawet sytuacją została uregulowana, trud­
no'sobie wyobrazić, w jaki sposób de Gaulle 
zdoła zyskać sobie uznanie komunistów ro­
syjskich, po refleksjach, jakie w--yraził w 
sw'ym liście do Thorez*a.-

PARYŻ, 17.' 11. List de Gaulle‘a do pre­
zydenta Zgromadzenia Ustawodawczego, Fe 
liksa Gouin, zwracający mandat utworzenia

nowego rządu, został dziś oficjalnie o.publi. 
ka-Włuij. >V jiśiiić iym de Gaulle mówi: 
„Jednomyślne gipsowanie zgromadzenia na 
moją korzyść Wydawało się być wskaźni­
kiem, że rząd powinien być utworzony na 
podstawie koalicji z odpowiednim udziałem 
każdej z trzech głównych partyj politycz­
nych. Żądanie jednej z partyj przyznania 
jednemu z członków takiego czy innego de­
partamentu ministerialnego wydaje mi się 
niezgodne z warunkami niezależności i 
współpracy rządu".'

PARYŻ, 17. 11. Komitet wykonawczy ru 
chu republikańsko ludowego wydal dziś 
komunikat oznajmiający, że partia będzie 
w dalszym ciągu nalegała na rząd koali­
cyjny, pozostający pod przewmdnictw-em de 
Gaulle‘a. /

PARYŻ, 17. 11. W poniedziałek generał 
Charles de Gaulle ma udać się osobiście na 
Zgromadzenie Konstytucyjne na dramatycz­
ną .rozgrywkę kryzysu swego gabinetu, za­
grażającego przyszłości Czwartej Republiki. 
„Zobaczymy wszystko w poniedziałek" — 
oświadczył de Gaulle reporterom.

PARYŻ, 17. 11. (Obsł. wh) Po audiencji u 
gen. de Gaullek Feliks Gouin oświadczy! przed­
stawicielom, prasy: ,;Mąm nadzieję,, że w po­
niedziałek wszystko zostanie załatwione po­
myślnie". Oficjalne koła polityczne spodziewa­
ją się, że misja utworzenia nęwego gabinetu 
zostanie powierzona? przywódcy partii komuni. 
stycznej Maurycemu Thorezowi. Jego bowiem 
partia posiądą największą ilość głosów w 
Zgromadzeniu. Wymiana, listów" pomiędzy 
Thorezem i de Gaulle‘m rife przyniosła roz. 
strzygnięcia. Thorez uzgodniwszy stanbwisko 
partii komunistycznej ze stanowiskiem socja­
listów, domaga się w dalszym, ciągu sprawie­
dliwego podziału tek.

Tajemnica Pearl Harbour
WASZYNGTON, 17. 11. Parlamentarna 

komisja śledcza usiłuje od 48 godzin odkryć 
przyczyny klęski w Pearl. Harbour, zebrała 
dane o,.kapitalnej doniosłości. Na 6 mie­
sięcy przed atakiem władze japońskie w 
Waszyngtonie były już całkowicie au cou- 
rant planów wojny japońskiej. Admirał In- 
glis, szef służby wywiadowczej marynarki 
i pułkownik Thielen ze sztabu generalnego 
zeznali, że były im znane wszystkie tajne 
dokumenty japońskie i że odcyfrowanie de­
pesz wymienionych pomiędzy Tokio a W® 
szyngtonem pozwoliło im szczegółowo po­
znać brane pod uwagę przez Japończyków 
dwa plany wojny. Plan Konoye przewidy 
wał ugodowe załatwienie kwestyj drażli­
wych Plan drugi został zrealizowany. Nie­
które osobistości amerykańskie, znające 
pierwszy plan, miały uprzedzić o nim Roose-

velta, który sprzeciwiał się wszelkim pró­
bom presji ze strony Japonii. Admirał In- 
glis oznajmił, że eskadry rekonesansowe, 
operujące nad morzem w dniu agresji, spo 
strżegły eskadrę japońską, lecz nie mogły 
już zapobiec klęsce pod Pearl Harbour, 
gdyż wysłane były w tajnej misji.

Republikańscy członkowie komisji .śled­
czej oświadczyli, że nota Cordelła Hulla, da­
towana z 26 listopada 1941, była właściwie 
dla Japonii prawdziwym ultimatum. Wia­
domo, że nota ta proponowała władzom w 
Tokio pewne układy terytorialne w Thai- 
land, Indochinach ji w Singapoore. Sena­
tor Hearhart stwierdził, że flota japońska 
zawróciłaby z drogi, gdyby nie Otrzymała 
policzka w postaci ultimatum Hulla. Fakt 
ten przyśpieszył wojnę i umocnił Japończy­
ków w postanowieniu atakowania.

młodego pokolenia została w zastraszający 
sposób skażona. Nie dobrze Jest, kfedy dziecko 
polskie z trudem mówi po polsku; znacznie go­
rzej, kiedy wrogim językiem wypowiada swe 
myśli i wrażenia. W Toruniu, Tczewie, Byd­
goszczy jest wiele dzieci, które nawet modlit­
wy uczyły się z niemieckiego elementarza, dla 
których mowa polska jest nowym językiem. 
Dzieciom tym trzeba naprędce dopomóc, trze­
ba udostępnić im naukę, trzeba dla nich otwo­
rzyć szeroko podwoje szkoły, trzeba zaopatrzyć 
ich ną gwałt w słowo polskie, w abecadło na­
pisane w nieskażonym języku polskim. Trzeba 
rzucić na Pomorze tysiące i dziesiątki tysięcy 
książek beletrystycznych i naukowych; trzeba 
zasilić szeregi polskiego nauczycielstwa, które 
wyginęło w obozach hitlerowskiej kassni, a któ­
re dziś z niebywałym poświęceniem pracuje 
i naucza — częstokroć o głodzie i chłodzie.

Nauczyciel jest potrzebny wszędzie. Potrze­
bny, jest w lubelszczyźnie i w stolicy. Potrze­
bny jest w Krakowie, w Radomiu i kielecczyź- 
nie. Ale potrzebny jest po stokroć bardziej na 
Pomorzu, na ziemi, którą przemoc pruskifego 
imperializmu wtłoczyła w granice „Reichu”, 
usiłując terrorem wyrugować stąd wszystko 
co polskie i co z Polską związane było więza­
mi silniejszymi aniżeli te, które rodzą słę na 
podłożu lęku przed śmiercią.

I wreszcie sprawa narodowościowa.
Jesteśmy tu świadkami zaostrzonego kon­

fliktu między miejscową ludnością: z jednej 
strony tą, kióra przybyła na Pomorze z głębi 
Polski oraz nie uległa na ojcowiźnie naciskowi 
Niemców 4- z drugiej zaś tą, która nie zdołała 
oprzeć się ' nakazowi Forstera c podpisywaniu 
tzw. autragów. Jest to zjawisko szkodliwe dla 
narodu jako caiości i dla Rzeczypospolitej. 
Dlatego uważamy, że Rząd zajmie jasne i zde­
cydowane stanowisko w tej bolesnej sprawie. 
Ludzi, którzy zdradzili polskość dlą kariery lub 
daleko idących wygód osobistych, nie chcemy 
na Pomorzu tolerować. Ludzie ći muszą stąd 
odejść. Ale tych, którzy tylko nie umieli sta­
nąć na wysokości zadania i ulegli bądź nacis­
kowi Niemców, bądź psychozie lęku, nie mo­
żna i nie należy rzucać na żer niemczyzny.

Sądzimy, ze na Pomorzu nie jjowlnno być 
inaczej aniżeli na Śląsku, gdzie jeden z naj­
bardziej realnych polityków polskich, gen. Za­
wadzki, potrafił rozwiązać kwestię narodowo­
ściową w sposób właściwy. I tak samo jak 
gen. Zawadzki, pragniemy w dniu przyjazdu 
Premiera do Bydgoszczy powiedzieć:

— Nie chcemy żadnego Niemca na nasze] 
ziemi I Ale też nie oddamy Niemcom nb zatra­
cenie ant jednej duszy polskiej.

Stanisław Bablsiak

Przed wyboram w razylii
RIO DE JANEIRO, 17. 11. Inżynier Yedo 

Fiuza, będący dwukrotnie prefektem mia­
sta Petropolis i dyrektorem departamentu 
federacji dróg, został wybrany, przez par­
tię komunistyczną kandydatem na prezy­
denta republiki. Innymi kandydatami są: 
Generał sił lotniczych Eduardo Gomez, kąn- 
dydat Narodowego Związku Demokratów; 
generał Enrico Caspar Utrą (partia socjal­
demokratyczna) i adwokat Mario Roliin 
(partia narodowa agrarpa). Obserwatorzy 
polityczni uważają, że Yedo Fiuza i Roliin 
odegrają drugorzędną rolę, 'gdyż ani jeden 
ani drugi nie mają widoków powodzenia. 
Walka rozegra się więc między Eduardo 
Gomez‘em i Enrico Gaspapm.

Oświadczeni marszałka Tito
LONDYN, 17. 11. Jak donosi radio bel­

gradzkie marszałek Tito zapewnił na kon­
ferencji prasy, że partie opozycyjne w Jugo­
sławii będą miały wolność działania, jeżeli 
będą się posługiwały „legalnymi i uczciwy, 
mi środkami". Faszyści, którzy współpra­
cowali z wrogami, nie mogą mieć swobody 
działania. Marszalek nazwał ostatnie wy­
bory jugosłowiańskie jako „najbardziej de­
mokratycznymi w historii".

Pobyt Churchilla w 1 rukseli
LONDYN, 17. 11. Radio brukselskie do­

nosi, że książę Karol regent Belgii, wydał 
wczoraj wieczorem uroczysty obiad, na cze&$ 
Churchilla.

W dniu dzisiejszym przybywa na Pomorze* 
S2.ef Rządu Jedności Narodowej, ob. Edward 
Osóbka-Morawski. Na ziemie naszą, ziemię 
dręczoną przez zdziczałe bandy hitlerowskie, 
Wlaną grobami i yoszoną krwią bezimiennych 
bojowników, a wierną zawsze ojczyźnie, przy­
bywa po raz pierwszy. Przybywa do nas nie 
tyko jako gość, lecz i jako gospodarz. Pra- 
Soiemy witać go u siebie przede wszystkim w 
ty® drugim charakterze.

Czym było dla Pomorza wspomnienie Polski
* okresie niewoli i * Jaką niecierpliwością 
0czekiwał lud tego obszaru na dzień wyzwole- 
b*a — nikogo nie ma potrzeby przekonywać. 
Ka*dy najbardziej logiczny argument byłby 
*byt slaby i nieważny, wobec niedawnej rze- 
Wywistości, która objawiła się łzami i najgłęb- 
**y® wzruszeniem na widok wkraczającego do
¥dgoszczy żołnierza polskiego, na dźwięk 

#l0'vY polskiej, zakazanej tu i wyklętej przez 
,leść prawie lat.

Ale wierność macierzy, ale głębokie w świa­
domości ludu pomorskiego przeświadczenie, że 
Przecież nie będzie zawsze „Niemiec pluł nam
* Iwarz", zobowiązuje i Polskę wobec Pomo- 
***• Zobowiązuje nie tylko na wczoraj i nie 
Vlko na dziś; zobowiązuje Polskę do długiego 
'tyśilku, (jo troskliwej opieki i do związania
d z Pomorzem zarówno więzią emocjonalnych 
°*nań, jak i pomocą w zaspokojeniu potrzeb 

‘ddności.
ludności, jakie tutaj Istnieją, nie mogą być 
nawet przy największym wysiłku — prze- 

^ciężone wolą i pracą miejscowych czynni- 
°'v administracyjnych i społecznych, 
biatego sadzimy, że w radosnym dla nas 

niu odwiedzin Pomorza przez Premiera, nie 
ŷ star czy nasza radość t manifestacja naszych 
c*nć. Naszym pragnieniem jest, by Szef Rzą- 

. ® ZaPoznał się dokładnie z troskami i bolącz- 
a,nl miejscowego indu, żeby zobaczył i poznał 

I brzymi wkład mas Inteligenckich, chłopskich 
robotniczych w dzieło utrwalenia naszego 

_ P̂odległego bytu; żeby do świadomości Pre- 
lej.era doszedł nasz głos: głos wsi i miast. Bo 
- y * 0  nie tylko w interesie Pomorza, ale i 
*!}stwa jako całości.
j-hcemy na wstępie powiedzieć o wsi i o bo- 

y"anlu się chłopa z przeciwnościami.
 ̂w one różnorakie. Brak siły pociągowej, 

(ta,i Pługów 1 maszyn rolniczych spowodował 
SZk°'V°du}e nat*al nieobliczalne dla przyszłości 
 ̂ odV i przyczynia się do stanu, którym nie 

1 , ystkle zagony ziemi można zaorać i obsiać 
°re chłop z rozpaczą w sercu must zostawić 

 ̂ z*®ę odłogiem. Człuchów i Złotów —i naj- 
Po°̂ SZe Pô iatyr włączone w granice .Nowego 
 ̂®*°.rza, rejony, gdzie fale germanizmu ude- 

. v najgroźniej, a które stuletnią rdzę niem- 
_________ _________________

Rozwiązanie kryzysu rządu 
węgierskiego

k tytyAPESZT, 17. 11. Dziesięciodniowy 
polityczny, w czasie którego komu- 

\v6c’ "Zgierscy zażądali ministerstwa spraw 
Pj^ltrznych, pomimo opozycji innych 

. zostai rozwiązany kompromisowo.
CZe'e nowego rządu koalicyjnego stoi 

&i an Tildy, którego partia drobnych po- 
j(D aczy zyskała przytłaczającą przewagę.

' Ultista. Imre Nagy objął tekę ministra 
st ** Wewnętrznych, a dwaj podsekretarze 

hależą do partyj socjalistycznej i dro- 
c" Posiadaczy, 

k  •
tlci z obozu w Belsen zawisną
Ł na szubienicy

V  p ?®URG, 17. 11. Józef Kramer, dok 
Sii-t r’tz Klein; Irma Grese, Peter Wein- 
j9/ tr' Franz Hóssler, Karl Francois, Ans- 
JUa P'richen, Franz Staffie, Wilhelm Dorr, 

Bormann i Elisabeth Volkenrath zo- 
skazani na-śmierć przez powieszenie 

Me,- Zodel otrzymał karę dożywotniego 
ta jn ia .  15 lat więzienia otrzymali:-Her- 
kê  llert. Otto Kulessa, Heinrich Schreier, 

n.ria Kopper i Władysław Ostrowski- 
Jłilr̂ f°k 10 lat więzienia wydany zoslai na 

Lobauer, Usę Forester, Hertę Bothe, 
!W' Baschke, ■ Gertrudę Sauer, Joannę 
i ^  AHnę iłempel, Stanisławę Śtarow’ską 
tier:l"|iięgo Aurdzieja Na trzy łata wię- 
ija 'Ja skazajia została Frieda Walter a Hil- 

^iewicz na rok więzienia.
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na piersiach Marszałka Polski Michała Roli-Żymierskiego

Odpowiedź Marszalka Polski 
„Panie Ambasadorze! Przyjmując z rąk 

Pana najwyższe odznaczenie wojskowe, order 
„Zwycięstwa" pragnę dać wyraz swojej, wdzię­
czności za zaszczyt jaki przypada mi w udziale. 
Jestem dumny z tego, że nadało mi to odzna­
czenie Prezydium Rady Najwyższej ZSRR — 
reprezentacja bohaterskiego narodu radziec­
kiego, który posiada tak olbrzymie zasługi w 
dziele zwycięstwa nad wrogiem całej ludzko­
ści i w pierwszym rzędzie wrogiem Słowiań­
szczyzny. —̂ Niemcami hitlerowskimi". 

Wspomniawszy o szlaku bojowym żołnierza

Odłożenie procesu fińskich
zbrodniarzy wojennych

HELSINKI, 17. 11. Proces fińskich zbrod­
niarzy wojennych /ostał odłożony do dnia 
12 grudnia, celem umożliwienia ośmiu naj- 

,wybitniejszym oskarżonym zniesienia cza- 
ŝu do przygotowania obrony. Risto Rytl, 
Jukka Rangell, profesor Linkomiesf i doktor 
Henryk Ramsay w, międzyczasie będą po­
zostawać w więzieniu, podczas gdy Viano 
Tanner, Reinikka i M. Khimaeki zostaną 
zwolnieni aż do wznowienia procesu.
W cleniu szubienicy

Żołnierze Polacy z Francji
do Warszawy

WARSZAWA, 17. 11. (tel. wł.) Dziś o godz. 
14 na Dw. Główny-przy ul. Towarowej przybył 
pociąg wiozący żołnierzy polskich z 19-tej i 29 
armii francuskiej. Przed dworcem zgromadziły 
się delegacje z pocztami sztandarowymi oraz 
tłumy ludności. Z ramienia wojska przybył 
szef gabinetu ministra Obrony Narodowej 
gen. brygady Mossor. Po uformowaniu się ba­
talionu. w, szyku zwartym, d-ca batalionu mjr. 
Jeleń złożył raport generałowi. W imieniu 
stolicy powitał polskich żołnierzy powracają­
cych z Francji prez. miasta Kazimierz Toł 
wiński. Krótkie przemówienie wygłosił attache 
wojskowy ambasady francuskiej. Wśród szpa­
leru ludności stolicy batalion w szyku wojsko­
wym przemaszerował ulicami miasta, kierując 
się do koszar.

Ucieczka PeHegriniego*

Anglicy w zakładach Kruppa
LO*NDYN (PAP). Oficjalnie podano do wia­

domości, że Brytyjski Rząd Wojskowy objął 
w posiadanie Zakłady Kruppa w Essen, naj.' 
większe zakłady zbrojeniowe w Europie. Za­
rząd niemiecki został rozwiązany rozporządzę 
niem władz. Dyrektorzy otrzymali rozkaz dal­
szego wykonywania swoich czynności pod kon­
trolą zarządcy brytyjskiego.

LONDYN (PAP). Agencja Reutera donosi, 
o ucieczce byłego ministra finansów w rządzie 
Mussoliniogo — Pellegriniego, który przeby- 
wał w więzieniu w Mediolanie. Śledztwo wy­
kazało, ż« wobec bezwładnego na wskutek od­
niesionych ran prawego ramienia nie mógł on 
ubiec baz wydatnej pomocy z zewnątrz.

polskiego, który wespół z oddziałami Armii 
Czerwonej rozgromił hitlerowskie Niemcy, 
Marszałek mówił dalej:

„Najmocniejszą spójnią między ludźmi jest 
wspólnie przelana krew na polu boju. Brater­
stwo broni Wojska Perskiego i Armii Czer­
wonej-zadzierzgnięte na polach bitew minionej 
wojny, stało/ię przeto niewzruszoną podstawą 
dla rozwoju.sojuszniczych stosunków pomiędzy 
Polską a ZSRR.

Żołnierz polski przeszedł wraz z Armią 
Czerwoną na froncie wschodnim wspaniały 
szlak bojowy. Nad Bugiem, nad Wisłą, na 
Wale Pomorskim, pod Kołobrzegiem, na uli­
cach. Gdańskâ  i Gdyni i przy forsowaniu Odry 
i Nissy, pod Dreznem i w Berlinie — po boha­
tersku wykuwał on zwycięstwo nad Niemcami,

wykuwał wolność dla swego narodu. Żołnierz 
Polski nigdy nie zapomni, że Związek Radziec­
ki dał mu do ręk7 broń, że we wszystkich cięż­
kich bojach ramię w ramię z nim był żołnierz 
Armii Czerwonej. Nie zapomni tego, że zwy­
cięskimi operacjami kierowali Marszałkowie 
Radzieccy —- Żuków, Rokossowski i Koniew, 
godni realizatorzy geniuszu strategicznego 
Generalissimusa Stalina".

Przemówienie swoje Marszałek zakończył 
słowami:

„Proszę Pana, Panie Ambasadorze o przeka­
zanie raz jeszcze Generalissimusowi Stalino­
wi, rządowi i narodowi radzieckiemu najgfąb- 
szych wyrazów wdzięczności w imieniu moim, 
oraz w imieniĆ wojska i całego narodu pol­
skiego.

!f)n>a k ra je  — k o n tra s ty
CHINY

Jest niby w świecie pokój i trwa usilna pra­
ca nad jego utrwaleniem. A tymczasem na Da-' 
lekim Wschodzie, w Chinach, rzuciły się na 
siebie niemal trzymilionowe armie — i toczą 
zażarty bój. Z jednej strony szef rządu naro­
dowego, marszaiek Czang-Kai-Szek, z dwu i 
pół milionami żołnierzy, z drugiej legendarny 
przywódca komunistów chińskich Jenanen z 
1.200.000 rodaków. Na stosunki europejskie są 
to liczebnie potworne siły: na stosunki chiń­
skie to partyzantka, zaledwie rozpoczynają­
cy bojowe działania.

Dlaczego po latach krwawej rzezi w świecie 
— Chiny są nadal widownią wojny domowej?

W danym momencie historycznym obadwaj 
wodzowie chińscy znaleźli się w konflikcie z 
sobą na tle pozbawienia armii Jenanena prawa 
przyjmowana kapitulacji woisk japońskich.

Armia Jenanena toczyła, całe lata nieubła­
ganą wojnj! t  Japończykami. Uważała więc 
swoje prawa do rozbrajania Japończyków za 
równoznaczne z prawami chińskiej armii na­
rodowej. Ponieważ dowództwo tej ostatniej ta­
kich praw nie uznało, nastąpiło ̂ starcie, które 
w Chinach od niepamiętnych czasów kończy 
się z reguły zbrojnie.

"W podłożu konfliktu tkwią w istocie sprawy 
bardziej złożone. Chiny są w okresie powrotu 
do pokoju. Stają się one. : nowu wspaniałym 
tynkiem zbytu dla przemysłu amerykańsko- 
angielskiego. By mógj on być opanowany go­
spodarczo, najpierw musi. byś opanowany poli­
tycznie.

W jaki, sposób obecnie można to. ucżynfć?
Zmierzeniem sił wrogich sobie obozów. Przy 

pomocy anglo-amerykańskiej broni i setek ty­
sięcy istnień młodych Chińczyków — oczy­
wiście...

PORTUGALIA
Pełnym terytorialnym kontrastem z Chinami 

jest Portugalia. Stosunki jednak w tym kra­
ju częstokroć ńrzYPoinmają chińskie. W okre;

sie niespełna pół wieku miało tam miejsce kil­
ka rewolucyj, kilkanaście udanych t nieuda­
nych zamachów stanu, wreszcie innych zda­
rzeń trącących egzotyką.

Kiedy w Niemczech szybkimi krokami zdą­
żał do władzy Hitler, w tym samym czasie w 
Portugalii czynił to samo dr Salazar. Był on 
tak ściśle związany z faszystowskim ruchem w 
Europie, że — doszedłszy w ojczyźnie do wła­
dzy — mobilizował w okresie wojny domowej 
w Hiszpanii oddziały zbrojne i wysyłał na po­
moc gen. Franco. Przed paru iaty, gdy gen. 
Rommel w Mezopotamii zbliżał się Ale­
ksandrii, Salazar pośpieszył z wypowiedzeniem 
bez ogródek swych myśli na temat smutnego 
końca Anglii. W chwili nadejścia w roku bie­
żącym wieści do' Lizbony o samobójstwie Hit­
lera — dyktator Portugalii (jedyny prawdopo­
dobnie mąż stanu w Europie) uczcił pamięć 
druha wywieszeniem na swym pałacu chorą­
gwi żałobnej...

Czas jednak nieubłaganie pracował przeciw­
ko dyktatorom. W Portugalii również. „Szczę­
śliwy” naród portugalski zaczął rozprostowy­
wać karki,. domagając się przez swych przy­
wódców dawno upragnionej wolności.

Pod wpływem podnoszącej głowę opinii pu­
blicznej i wielkiego ruchu wolnościowego w 
'świecie, Salazar zdecydował się na przeprowa­
dzenie wyborów w kraju. Już jednak pierwszy 
okres kampanii wyborczej stał się dlań Zapo­
wiedzią wielkich niespodzianek. Powstała jak 
Fenix z popiołów demokracja portugalska zna­
lazła dla swych idei powszechny oddźwięk w 
kraju.

Dyktator wypowiedział jej bezwzględną wal­
kę, osadzając , w więzieniach setki działaczy 
demokratycznych. Miejsca ich wszakże zaj­
mują działacze nowi — i walka, przybierająca 
coraz zatieklejszy charakter, trwa.

Jeszcze wprawdzie bez broni jak w .Chinach!, 
ale już z powszfechną mobilizacją wrogich so­
bie sił i obozów.

HENRYK MALEWICZ

♦  Łódź. W jednym z domów w Łodzi, 
w którym mieściły się biura policji SD do­
konano sensacyjnego odkrycia. Znalezio­
no dokumenty dotyczące akcji wysiedleń­
czej i niszczenia inteligencji polskiej na 
terenie dzielnicy poznańskiej. Szczególnie 
rewelacyjne są* akta z. instrukcjami’ Him­
mlera. Dokumenty te częściowo zostały 
przekazane Komisji Polskiej pńzy Między­
narodowym Trybunale Wojennym w No­
rymberdze. * • .

#  Bolesławce. Do Bolesławca (Dolny 
Śląsk) przybyła delegacja Polaków pozo­
stających na emigracji w Jugosławii — ce­
lem zbadania możliwości repatriacji na te­
reny Dolnego Śląska. Wizja lokalna wy­
padła dla Bolesławca pomyślnie, skutkiem 
czego jugosłowiańscy, Polacy w liczbie oko­
ło 25 tys. z całym swym dobytkiem (5 tys 
koni, 6 tyś.- krów)' niebawem przyjadą na 
Dolny ŚlĄsk.

♦  Gdynia. Do portu w Gdyni wpłynęły 
dwa dawne statki niemieckie „Hansestadt 
Ltibeck" i „Pommern". Załoga jest nie­
miecka, kapitanami okrętów są Niemcy je­
dynie bandera niebieęko (Anglia) biało (A- 
meryka) czerwona (ZSRR) wskazuje, że 
statki te należą do aliantów, którzy zamie­
nili je w pływające obozy pracy. Głównym 
komendantem jest Anglik i ma do pomocy 
kilkunastu- żołnierzy.

#  Gdańsk. Na wybrzeże wyjechała Ko­
misja polsko-radziecka, której zadaniem 
będzie przekazanie władzom polskim urzą­
dzeń- nawigacyjnych na wybrzeżu Zacho­
dnim. W najbliższym czasie postanowiono 
uruchomić urządzenia nawigacyjne w Alej. 
scowo.ściacW: Derłowo, Poctonino, Jackowo, 
Szołpińo, Lobie i Stiłó.

#  Warszawa. Sąd Najwyższy na posie

dzeniu całej Izby Karnej w dniu 19 bm. 
wydal opinię w sprawie rehabilitacji dzie­
ci Volksdeutschów poniżej lat 14. Dzieci, 
które do dnia 1 stycznia 1945 nie ukończyły 
14 lat powinny być uważane za pełnopraw­
nych obywateli polskich, niezależnie od te- 
,go, czy ich rodzice zostaną zrehabilitowani.

.# Gdynia. W ramach dostaw UNRRA 
wkrótce przybędą do Polski dwa okręty 
„Santiago Iglesia" i „Rockland Victory“ z 
1150 sztukami bydła i koni.

#  Łódź. Pracownicy największych w 
Polsce zakładów włókienniczych Scheihler 
i Grohman w Łodzi — podjęli si‘ę wyko­
nać plan produkcji» przewidzianej na III 
kwartał br. do dnia 15 grudnia br,, a pro­
dukcję po 15 "grudnia przeznaczyć dla wsi.

#  Chorzów. W Chorzowie toczyły się 
obrady nad zmianą postępowania rehabi­
litacyjnego. Projekt przewiduje .zbiorowe 
rehabilitacje robotników na, podstawie 
przychylnej opinii Rad Zakładowych-

#  Kraków. W Krakowie zmarł inż. Boh­
dan Treter, znany historyk sztuki i wielo­
letni konserwator zabytków sztuki.

#  Warszawa. Według ostatnich'prowi­
zorycznych obliczeń liczba mieszkańców 
Warszawy- wyndsi 437 tys. osób. W tym 
Warszawa. lewobrzeżna — 242 tys., zaś 
Warszawa prawobrzeżna 195 tys. miesz 
kańców. \

#  Częstochowa. Do dnia 1 listopada br. 
wpłynęło do Sądu Grodzkiego w Częstocho­
wie 98 wniosków o rehabilitację — ostatnio 
zaś 5 bm. wpłynęło aż 250 takich wniosków.

#  Łucżany. W Łuczajiach (woj. Olsztyń­
skie) zorganizowano Państwową Szkoły Ry­
backą. Warunkiem przyjęcia do szkoły 
jest ukończenie 17 lat i 4 klasy gimnazjalne. 
Nauka trwa jeden rok.

Jak już 'donosiliśmy, Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR odznaczyło Marszałka Polski 
Michała Rolę-Żymierskiego orderem Zwycię­
stwa.

W związku z tym odbyła się uroczystość de­
koracji, której , dokonał ambasador ZSRR w 
PoWce W. Lebiediew.

Na uroczystości byli obecni: Prezydent Kra­
jowej Rady Narodowej ob. Bolesław Bierut, 
członkowie Rządu Jedności Narodowej' z Pre­
mierem Osóbką-Morawskim na czele, genera- 
llcja Wojska Polskiego z zastępcą Naczelnego 
Dowódcy gen. dywizji M. • Spychalskim i sze­
fem sztabu generalnego1 gen. broni W. Korczy- 
cem oraz członkowie Ambasady Radzieckiej 
i atache wojskoyry ZSRR w Polsce, generał 
Masłów.

Wręczając Marszałkowi Polski** order Zwy­
cięstwa, ambasador Lebiediew m. in. po­
wiedział:

„Panie Marszałku Polski. *W wojnie z Niem­
cami hitlerowskimi naród polski przeszedł 
ciężką drogę. W 1939 roku Polska poniosła 
klęskę i naród pdlski na długie lata dostał się 
w jarzmo niewoli hitlerowskiej.

Za wybitne zasługi w dziele organizacji sił 
zbrojnych Polski i za pomyślne przeprowadze­
nie operacji wojskowych Wojska Polskiego w 
decydujących walkach ze wspólnym wrogiem — 
Niemcami hitlerowskimi, Prezydium Rady 
Najwyższej . Związku Socjalistycznych Repu­
blik Rad przyznało Panu, Panie Marszałku 
najwyższy order Związku Radzieckiego, order 
„Zwycięstwa''. ,

W imieniu Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR mam wysoki zaszczyt wręczenia Panu 
orderu „Zwycięstwa". Z całego serca win­
szuję Panu wysokiej nagrody, symbolizującej 
braterstwo, przyjaźń, narodu radzieckiego 
i polskiego w wielkiej wojnie ze wspólnym 
wrogiem".

Dr Wilhelm Frick
„Reczpospolita" podaje dziś sylwetkę b. ^  

nistra spraw wewnętrznych b. Trzeciej RzesW 
dr Wilhelma Fricka. Oto jej najciekawszy 
fragment.

Wybuch rewolucji w r. 1918 dezorientuj® 
Fricka na chwilę, ale już nazajutrz uplaso* 
wuje się on na stanowisku dyrektora poh£)' 
politycznej przy rządzie Bawarii. Kiedy jedna- 
po pierwszych wstrząsach rewolucyjnych, Ti'. 
chło odzyskują władzę kola reakcyjne, wó®*, , 
czas .Frick na za-wsze odżegnuje się od „repu‘ 
blikanizmu". Dzięki swym, kontaktom zdoła 
się utrzymać na stanowisku dyrektora pohfl 
kryminalnej. Jesienią 1923 r. poznaje Hitler* 
i otwiera mu drogę do mieszkania premier* 
bawarskiego, Kahra. Premier i Hitler spisu­
ją, Frick zdradza powierzone sobie stanowisk0 
i przyłącza się do spisku, wszakże niefortunnie- 
Ósmego, listopada tegoż roku otrzyww® 
telefoniczną wiadomość, że na następny ózie- 
przygotowuje się pucz i proklamowanie dykt** 
tury Hitler—Kahr. Ma sobie zlecone powstrfj 
manie akcji policji przeciwko manifestacjo®’ 
Kahr wszakże w nocy rozmyśla się i ranki®*1 
9-go listopada Frick znajduje kię już w wi9j 
zieniu. , 1

Jeszcze na długo przed dojściem Hitlera o 
władzy Frick jest pierwszym ministrem hitle­
rowskim w rządzie Rzeszy — otrzymnuje te*, 
ministra spraw wewnętrznych i oświaty./8* 
to pierwsze ustępstwo Hindenbiirga. Jako j  
nister umożliwia Frick przenikanie do aPar®\ 
administracyjnego hitlerowców, mianuje ® 
na stanowiska dyrektorów Schutzpolizei, 
ruje wzmagający się terror, a jako minist® 
oświaty opracowuje program nauczania, kt 
rego głównymi cechami są antysemityzm ! PT° 
blematyka narodowo-socjalistyczna. Na chwa­
lę upada', by już z rąk Hitlera w styczniu 
roku otrzymać tę samą tekę. Jednocześnie Si' 
pią się inne „godności".

Zwycięstwo Nowej Jugosławii
Omawiając zwycięstwo Frontu Narodowej!0 

w ostatnich wyborach do Skupszczyny »“ 
Ludu“ pisze:

Wynik wyborów jugosłowiańskich jest j 8;' 
kim triumfem demokracji w. tym kraju. ~ , 
taki wynik wyborów, który jest wyrazem 88 
kiego ząufania, jakimdarzy ludność obóz m 
szalka Tito — obóz ten zasłużył całkowi®8* 
Te same siły polityczne, które obecnie twot* 
rząd jugosłowiański, prowadziły w latach' 
pacji bohaterską, niezmordowaną walkę * j  
rrtieckim ciemiężcą. Walka ta, która przyj8* 
charakter działań partyzanckich na wi«J 
skalę, była podziwiana przez cały świat, b , 
dziła wiarę i otuchę uciemiężonych ludów P°̂  
tyranem hitlerowskim. •,

Wynik wyborów jugosłowiańskich, zwy® 
stwo demokracji jugosłowiańskiej jest je®* 
cześnie zwycięstwem wszystkich narodów _ 
go kraju. Oznacza to wzmocnienie nieP0/.- 
glości i suwerenności federacyjnej Jugosła 

I Narody Jugosławii zamanifestowały, 4* j 
chcą być obiektem żadnych obcych intryiT 

; zewnętrznych interwencji, zamanifestowały! *
; chcą być same gospodarzami w kraju.

v Mobilizacja .
Sprawa transportu w dalszym ciągu «*’< l 

; rozwiązana'. Przeciwnie. Szereg faktów 
\ żuje, że drepczemy na tym odcinku w «***?j  
• Wszędzie duże braki i dlatego „Kurier 
| dzienny'1 omauńając to zagadnienie

Nigdy kolej nie miała u społeczeństwa . 
i małego kredytu, jak obecnie. Np. skano 
; z bagażami, przesyłkami.
I Zima twarda ńa karku. * . .
; Musi więc nastąpić mobilizacja ,r!iẑ s j,t> 
i środków transportowych, bodajby; od pO , ^
I nej hulajnogi i podwód aż do dygnitarskiej 
i muzyny włącznie. Bez wyjątków. Wsżł' 
j jest: chieb'jest, węgiel jest —- kolej zsW®
Ę , Ministerstwo' Komunikacji urosło w rt ^
; obcenej do rangi najważniejszego resort11,
: aparacie rządowym. ^
E I to obowiązuje. Cala Polska patrzy 08 j ć  
\ watela ministra. Cala Polska pokłada ut ^
; w granatowym żołnierzu transportu, l8 
: jest kolejarz, w jej zawodowej repre 
I tacji ZZK., który wykazał nieraz swą 
j ganizacyjną
i Przyłączamy się całym sercet^
j Robotnicza Łódź wystąpiła ostatnio * 1 j  
| skiem do Rządu Rrzcczypospolitej, aby r°
; nikom, którzy zasłużyli się przy odbua ^
\ kraju nadane zostały odznaczenia. W 11 i 
E z tym Gazeta Morska" w imieniu ux>ls 
| marynarzy podkreśla: , ^
E Dziś Krzyż Zasługi już nie przypadnij^,, 
j to bywało w przedwrześniowej Polsce , -jpl 
E nikowi, który wyprosi go sobie na p°lę" . ,e&
: — ale rolnikowi, który w składaniu świa 
j rzeczowych prześcignął ofiarnością i* j  
j Nie 1 dla ustosunkowanego dyrektora 88 
1 czy fabryki Krzyż Odrodzenia Polski, 8* ̂  j  
\ robotnika, który wykonał zleconą prac? P 
E normę, ale dla lękarza, który z narażeni®8 
; cia zwalcza tyfus i gruźlicę i dla naucz!’8 
E kt’óry niestrudzenie krzewi młodzieży 11 Jj.
; ideały wolności, sprawiedliwości i dem0*81̂  
;I  dlatego żotnjerz i marynarz polski c8^
Ę sercem przyłącza się do ąłusżnej ińicJ8 ■ ff,. 
i łódzkich robotników.

Cr der „Zwycięstwa*
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Szczęśliroa roieś szroedzka
ków pastewnych, a bardzo mało kapusty. Sady 
są gt-arannie pielęgnowane. Jabłka duże. W o- 
grodach rosną olbrzymie, przepiękne porzeczki, 
maliny mniejsze, niż w Polsce 1 bardzo duło 
truskawek.

Krowy «ą bardzo mleczne. Na każdy z trzech 
udojów dają przeciętnie pg wiadrze mleka. 
Szwedzi hodują bydło nizinne, czarno-białe 
fryzy, a także rude szwedzkie. Gałę lato. — 
do października krówy pozostają dniem i nocą 
na. pastwisku, na koniczynie, uwiązane do pa­
lików, aby nie wypasały całego pastwiska, 
lecz działki po kolei. Przeciętnie w 10-hekta- 
rowym gospodarstwie jest około 25 krów doj­
nych i kilkanaście jałówek. Konie szwedzkie 
są piękne i duże. Świnie już siedmiomiesięczne 
dochodzą do 100 kg wagi. Szwedzi katmią je 
surowymi kartoflami, osypką jęczmienną i sie­
kaną trawą z odciąganym mlekiem. Owce są 
białe o czarnych pyszczkach. Tak wełna jak 
Skóra są w Szwecji drogie. W każdym gospo­
darstwie po kilkaset sztuk drobiu, głównie kur. 
Gęsi mało, a indyków prawie wcale nie ma.

Szwęcja jest krajem o wysoko rozwiniętej 
spółdzielczości. Chłop szwedzki — to spółdziel­
ca przede wszystkim. Do mleczarni spółdziel­
czej odstawia mleko, gdzie oprócz gotówki 
może dostać ser i masło. Kontyngent zbożowyi 
odstawia, ale otrzymuje w spółdzielni potrzeb­
ne mu narzędzia i sprzęt rolniczy. Za len, do­
starczony do spółdzielni lnianej, mpże uzyskać 
gotowe płótno. Większe maszyny rolnicze, jak 
żniwiarki czy siewniki, mają gospodarze-sąsie-

dzi wspólnie i korzystają z nich wedle ustalo­
nej tkcflejki. Traktorów jest dużo w użyciu.

Szwedzi bardzo cenią swój. strój ludowy i u-1 
żywają go na wszystkie uroczystości. Męż-- 
czyźni noszą granatowe sukmany, kobiety mają 
strój' podobny do krakowskiego, tylko mniej 
barwny, mniej noszą wstążek i korali. Spódni­
ce w pasy błękitne, zielone i czerwone, aksa­
mitne staniczki 1 fartuszki naszywane wstą­
żeczkami.

Analfabetów naturalnie nie ma. Każdy chłop 
szwedzki ma ukończoną szkołę powszechną, a 
ponadto uczy się na różnych kursach zawodo­
wych nieraz do 40-go roku życia.
■ 'Szwedzi są raczej poważnego usposobienia, 
ogromnie obowiązkowi i uczęiwi. Nie ma tagi 
bfam, płotów czy parkanów, nie ma psów strze­
gących domów przed złodziejami, bo nikt nic 
nie kradnie. Można zostawić walizkę przy dro­
dze a nikt jej nie ruszy. Można położyć pie­
niądze gdziekolwiek w miejscu publicznym 
i nikt ich nie tknie. Szwedzi ńie upijają się 
nigdy. Wędkę dostają tylko na- kartki f to wy­
łącznie starsi już mężdzyźni. Na przyjęciach 
bardzo nawet dostatnich, częstują winem w 
małej ilości: jeden, dwa. kieliszki. Nie ma tam 
zwyczaju „oblewania" i łączenia uroczystości 
rodzinnych czy towarzyskich z mniejszym lub 
większym wstawianiem się”. W tym także 
tkwi źródło i przyczyna dostatku materialnego, 
zwłaszcza zaś zdrowia moralnego tego zacnego 
narodu, któremu tyle winniśmy wdzięczności!

Zofia Zelska-Mrozowicka

Międzynarodowy Kongres 
Filmowy

W Bazylei obradował Międzynarodowy 
Kongres Filmowy, na który przybyli przed­
stawiciele filmowców wszystkich krajów m. 
in. również delegaci „Filmu Polskiego .

Na kongresie wyświetlano najnowsze fil" 
my oraz wygłoszono szereg odczytów na 
temat zagadnień dotyczących filmu w kra­
jach biorących udział w kongresie, filmu 
dokumentalnego, kształcenia przy pomocy 
filmu, dźwięków w filmie oraz odczyt na 
temat „Świat w oczach hitlerowców". De­
legat polski ób. Toeplitz, wygłosił na ostat­
nim posiedzeniu referat o organizacji kine­
matografii w Polsce.

W przeglądzie retrospektywnym pokaza­
no m. in. filmy: „Słomkowy kapelusz włos­
ki" — pierwszy film Rene Claire, „Niebie­
ski motyl" Sternberga z Marleną Dietrich, 
jeden z dawnych filmów Eisensteina „Zła­
maną lilia". Graiffitha z Lilianą Gish, 
„Krew poety",— Joan Cocteau i inne.

Na czoło filmów propagandowo-dóku- 
mentalnych wysunęły się m. in. cztery o- 
brazy znanego realizatora amerykańskiego 
Franca Capri: „Preludium wojenne", „Atak 
faszyzmu", „Dziel i rządź" oraz „Bitwa o 
Anglię". Kongres zakończył pokaz filmu 
francuskiego „Nadzieja^ według powieści 
Malraux.

Zadania ośw iaty ro ln iczej
Sprawę, organizacji szkół rolniczych kompli. 

kuje masowe przesiedlanie ludności z jednych 
terenów na drugie, spowodowane repatriacją 
i reemigracją. Na ziemiach zachodnich zwła­
szcza powstaje mieszanina ludności o różnym 
poziomie kultury oraz wykształcenia ogólnego 
i zawodowego, o różnych zwyczajach i meto­
dach gospodarzenia. Tylko rolnik dobrze przy­
gotowany do zawodu może się zorientować w 
nowych warunkach i zastosować odpowiednie 
sposoby gospodarzenia.

SZKOŁY SPECJALNE
Oświata rolnicza będzie więc miała do speł­

nienia 3 zadania: 1. przygotować dorastającą

młodzież do zawodu rolniczego, 2. doszkolić 
zawodowych samodzielnych rolników", 3. dopo. 
móc im w; szybkim zorientowaniu się w no­
wych warunkach.

Ob. Fisewićz w nr 4 „Głosu Nauczycielskie­
go” proponuje następujący sposób zrealizowa­
nia tych zadań wr okresie przejściowym:

W myśl tego, że- ma istnieć obowiązek 
kształcenia do 18 roku życia, już teraz nale­
żało by przystąpić do zakładania klas pierw­
szych szW#ł rolniczo-dokształcających dla tej 
młodzieży 14- i lil-letniej, która teraz ukoń­
czyła szkołę powszechną. Dla młodzieży star­
szej należało by zorganizować dwuzimowe kur­
sy, które obok oświaty rolniczej uzupełniły by

Las a  społeczeństwo
Stosunek społeczeństwa do lasu i do za­

gadnień, związanych z życiem i warunkaihi 
istoty lasu', w większości wypadków sprowa­
dza się do zwykłego sentymentu, a to z braku 
zrozumienia podstaw teraźniejszości i przy­
szłości jego istnienia, w znaczeniu zadań go­
spodarczych, kulturalnych, zdrowotnych i 
obronnych lasu.

Przeciętny pbywatel zaćhwyea się pięknem 
lasu, jako tworem natury, jako ozdobą jego życia 
codziennego, ale nie zadaje sobie pytania', jak 
się rozwija i jak dojrzewa, czego mu brak do 
normalnego rozwoju. I tutaj trzeba podkreślić, 
że na ogół traktpwanie lasu przez społeczeń­
stwo nie stoi jeszcze ńa należytym poziomie.

Smutny stan naszych lasów po wojnie rzuca 
się w oczy każdemu. A czy czytaliśmy w pra­
nie, czy słyszeliśmy z opowiadań przeciętnego 
obywatela o tym 'bolesnym wyglądzie lasów? 
Bynajmniej. Jeśli zabiera głos w tej sprawie 
obywatel, jest to z pewnością fachowiec, leś­
nik, który mówi o tych przykrych zjawiskach 
przeważnie na łamach własnej prasy, której 
przeciętny obywatel nie czyta. To też nic 
dziwnego, że mimo całego sentymentu do lasu, 
społeczeństwo nie ma dla niego zrozumienia," 
nie przejawia właściwego zainteresowania, a

co za tym idzie nie troszczy się o jego byt. 
Skoro zainteresowania lasem spoczywają na 
barkach jednego, małego odłamu społeczeń­
stwa, jakim są leśnicy i przyrodnicy, jest to 
objaw niezdrowy, a więc szkodliwy i dla lasu
i dla społeczeństwa, które go nie rozumie. Tak 
być nie powinno i być nie może.

Sprawy lasu i leśnictwa — są to zagadnie­
nia nasze Wspólne, obchodzące jednakowo nas 
wszystkich, bowiem las jest podstawowym ar­
tykułem życia ekonomicznego całego społeczeń­
stwa. Rany, zadaąe lasom przez wojnę winny 
obchodzić nas wszystkich, bowiem cała pełnia 
występujących stąd konsekwencyj dotyczy, i 
długie lata jeszcze dotyczyć będzie caiy ogół 
naszego społeczeństwa. Tym większa ciąży na 
nas odpowiedzialność za los1 lasów, tym 
większą pieczołowitością muszą być one- ota­
czane przez wszystkich.

A więc musi się zmienić dotychczasowy sto­
sunek społeczeństwa do lasu. Obowiązkiem 
naszym jest uświadamianie wszystkich sfer 
o tym, co las boli, czym jest las dla nich i to 
musi być uznane za,wstęp, za nieodzowny wa­
runek powodzenia akcji ratunkowej, jaka dla 
dol»A całego kraju w obronie lasów i leśnictwa 
pedjęta być musi. R. Zarzycki

braki wykształcenia ogólnego na poziomie 
szkoły powszechnej. Nauczanie szkolne rolni­
ctwa musi być powiązane z wykonaniem od­
powiednich zadań praktycznych w gospodar­
stwie rodziców.

Dotychczasowe roczne i dwuzimowe szkoły 
rolnicze w okresie przejściowym nie powinny 
ulec likwidacji, ponieważ doświadczony perso­
nel nauczycielski tych szkół może oddać zna­
czne usługi w szybkim przeszkoleniu zdemobi­
lizowanych żołnierzy i repatriantów.

Szkoły rolnicze specjalne, szkolące specjali­
stów do przetwórstwa produktów rolnych, u- 
prawy roślin przemysłowych, handlu spół- 
dzielczo-rolniczego, rybactwa słodkowodnego, 
mleczarstwa itp. będą miały do spełnienia 
szczególnie ważną rolę, dlatego domagać się 
należy powiększenie tego typu szkół.

KURSY INFORMACYJNE
W -dzisiejszym'okresie, kiedy młodzież kształ­

cąca się w ogóle jest opóźniona w nauce, a 
i wielu dorosłych gwałtownie potrzebuje, prze­
szkolenia, by dostosować się do, zmienionych 
warunków gospodarki, wielkie znaczenie będą 
miały do spełnienia kursy specjalne. Fisewićz 
proponuje zorganizowanie: 1. kursów infor­
macyjnych uprawy lnu i konopi oraz przeróbki 
ich, 2. kursów uprawę? buraków cukrowych, 
3. kursów uprawy roślin oleistych, 4. kursów 
uprawy ziemniaków przemysłowych, 5. kursów 
uprawy jęczmienia kaszanego i browarniane­
go, 6. kńrsów mleczarsko-maślarskich, 7., kur­
sów pszczelarskich, 8. kursów rybackich i spo­
rządzania kohserw rybnych, 9. .kursów sadow­
niczych, .10. kursów spółdzielczo-handlowych 
i wiele innych.

Licea rolnicze też poszerzą trochę swoje za­
dania, gdyż w okresie przejściowym obok tech- 
ników-rolników, winny przygotować nauczy­
cieli i instruktorów dla agronomii społecznej. 
Przygetowaniem nauczycieli dla szkół rolni­
czych na poziomie średnim (gimnazja i licea) 
zajmuje się w tej chwili Szkoła Główna Go. 
speiarstwa' Wiejskicge, przy której powstało 
Studium PeWagęgiesnie.

Musiałem uciekać się do badawczych pytań, 
by wydobyć zeń obraz jego obozotcych przeżyć. 
Myślałem na razie, że jest to może skutek nor­
malnego W takich wypadkach przygnębienia, 
jakiegoś załamania psychicznego, upadieu du­
cha: Ale nie. O rzeczach'nie związanych z je­
go obozowymi przeżyciami mówił z młodzień­
czym zapałem, niemal z entuzjazmem. Na py­
tania moje odpowiadał krótkimi,'' urywanymi 
zdaniami, a m.ożna było zauważyć, że najchę­
tniej ograniczyłby swe odpouńedzi do naj­
prostszych „tak", lub „nie", a jeszcze chętniej 
wolałby nip mówić na ten temat wcale.

Z trudem wydobyłem z niego to i owo — 
były to istotnie okropne obrazy nieludzkich 
katuszy fizycznych i duchowych. Niechętnie, 
prawie ze wstydem, pokazał mi wytatuowany 
farbą na lewym przedramieniu swój numer 
obozowy, z większym nieco •żywieniem mówił.
0 swych towarzyszach niedoli, • ich bohater­
stwie i ‘męce. Ale na »$ół z tych jeg• opowia­
dań moemby wysnuć wniosek, że i Oświęcim
1 Oronieńkurg — to jeszcze, ostotedznie nie 
było ni* stmsmego, że te ogóle titkada o tym 
dużo gadać. Nieważne.
, Spotkałem rótbiież niedawne drugiego zna­

jomego, który po upadku powstania warszaw­
skiego przeszedł przez Pruszków, skąd został

wysłany do jakiegoś' Lotnicza, Piotrkowa czy 
Koniecpola. Spotkałem go na ulicy przygo­
dnie. Rzucił mi się- w objęcia, przycisnął do 
ściany, domu, przy którym nastąpiło \nasze 
spotkanie i zasypał gradem słów — opowie­
ścią o tym, co przeżył i przecierpiał po emi­
gracji z Warszawy. Czegóż nie było w tej o- 
powieści! 1 tragizm samego wyjścia ze stoli­
cy i okropny szlak wiodący do baraków prusz- 
kowskich i same fe., baraki i jazda w bydlę­
cym wagonie w nieznane. A potem tułaczka 
bezdomnego uchodźcy w jakimś mieście, bezra­
dność, a raczej nieżyczliwość miejscowego spo­
łeczeństwa i RGO w stostmkn do warszawia- 
ków-emigrantów, braki w SCałtśnie i ubraniu, 
podarte buty, chłód, głód — słowem całe pie­
kło dantejskie. ,

Próbowałem- przenosi hen po*oh stów, pró­
bowałem pocieszyć me,go -rtnżmóoooę, i* prze­
cież nie tylko oii spot kort ftf 9 todoą ptśą dolę, 
że. deiósiątM *gr»oy pi-̂ eęitrjrńtbo bo omyto. 
CL ciobtm nmoot prstomtrstonoit jog o espłńr i je­
go cierpieniom mnie i moje wlttsno prz&iyow.. 
JBo przecież mnie. aresztowało gestapo i wpa­
kowało do więzienia, bo przecież i jd... Nie dal 
mi skończyć-— nic go nie obchodziło. Ważny 
był tylko on i ważne były tylko jego prze­
życia.

Kiedy uwolnił mnie ód ściany, do którćj. by­
łem przezeń przyciśnięty, kiędy z uczuciem t 
prawdziwej ulgi zastatom sam — nasunęło mi 
się porównani*: an, rozgadany i zaperzony, 
uchadźoa' z Warszawy i tamten pierwszy, mil­
czący, skromny trzyletni więzień Oświęcimia 
i Oranienbąrga. Cóż za kolosalna różnica! 
Różnica usjiosobień, charakterów? Zapewne. ’ 
Ale również różnica w, ujmowaniu i ocenie 
Zjawisk życiowych. Tamten, oświęcimiak, 
swoje osobiste przeżycia i udręki traktował ja­
ko drobny jedynie fragment wielkiego obram 
— piekła Polski pod udadzą hitlerowskich’ 
zbirów; wobec tej wielkiej, polskiej całości, 
jego oąobiste sprawy' muszą wydawać się bar­
dzo mnie, nieważne. — Ten drugi, uchodźca ze 
stolicy, zamknął oczy na wszystko, co działo 
się dokoła niego; siebie postawił w centrum 
zaintoreatwania ■— i tylho to, co jego doty- 
ezylo osohaicm, bryko wmru.

Gdybyśmy ohohetf, z jgoh ckoóeh moich spot­
kań wyprowattoK jd&tte, wnioski ogólnej ną- 
tury — inmialibyśyttn/ postawić pytanie: wielu 
wśród nas jest HbfóRt jadt ten z Oświęcimia, a 
wiciu — jak ten Z Warszawy? Ale na to py­
tanie ogólne niech sobie każdy z na-s da vo 
swym sumieniu cichą a szczerą odpowiedź...

Zygmunt Michałowski.

Na lamach „Gazety Ludowej" uka­
zał się artykuł o wsi szwedzkiej. Ma on 
brzmienie następujące:
• a

Gdynia, w listopadzie.

Dwa razy na tydzień przybywają do Gdyni 
•tatki szwedzkie. „Kastelholm” i „Księżniczka 
tagrilda", na których powracają do Polski re­
patrianci nasi ze Szwecji. Są tó przeważnie 
Polacy z obozów koncentracyjnych w Niem­
czech, którymi po kapitulacji Niemiec zaopie­
kował się Szwedzki Czerwony Krzyż.

Przewiezieni z Belsen, Ravensbruck i szere- 
8*i innych potworhych cmentarzysk do Szwe­
cji, otoczeni tam zostali najtroskliwszą opieką 
lekarską, wyleczeni, odziani, odżywieni, Teraz 
Macają do kraju, ze łzami w pczach wspomi- 
a®]ąc pobyt na gościnnej ziemi szwedzkiej: 
"nie mamy dość słów wdzięczności!” — mówią 

wzruszeniem.
Włelu Polaków po wyzdrowieniu, a w ocze- 

Bwaniii na powrót do Ojczyzny,, pracowało w 
®*Węcji u gospodarzy wiejskich na roli. Opo­
wiadają, nam o wsi szwedzkiej z prawdziwym 
tachwytem, pragnąc tu w kraju zaprowadzić 
Podobną gospodarkę: „Będziemy mięć wtedy 
#°ta Polskę!”

Więźniarka z Ravensbriiok, z którą rozma- 
'Wiaąiy, przebywała w miejscowości Troinge 
P°d Palkenbergiem niedaleko Góteborga. Był 

obóz dla ozdrowieńców, skąd codziennie 
84,110chodem udawały się Polki do pracy w go- 
^odarstwach chłopskich, gdkie otrzymywały 
tałe utrzymanie i po 8 orów dziennie. ,(Za za- 
I ek trzydniowy można było kupić obuAde 
™ 1—2 metrów materiału wełnianego).
Wsie szwedzkie inaczej wyglądają, niż pol- 

Nie ma tam chat zgromadzonych razem 
Ptay wspólnej idrodze lecz każde gospodarstwo, 
l'Grkle 8 do 10 hektarów, stoi osobno. WTroin- 

było takich osledli-kolonijek około tysiąca. 
®żdy dworek otoczony ogródkiem, pełnym 
fiatów. Kwiaty w Szwecji są przeważnie ta- 

I e same, }ak w Polsce, dużo bardzo róż, bzów 
Prześlicznej, nieznanej u nas, kaliny ogrodo­
wi o blado-liliowych kiściach, wielkich jak
t̂aogrcma. . ,
h W 7j , Worki gospodarzy szwedzkich są schludne
liczne. Ńa parterze — 5, 6 pokoi i kuchnia, 

.a Pięterku 3, 4 pokoje — sypialnie. W każ- 
™ domu telefon, elektryczność, centralne o- 
ż̂awanie. Szef przeważnie w pokojach nie 
' są bowiem wmurowane w ściany. Meble 
rządne, raczej ciężkie, masywne, kryte prze­

to, n*e 9°belihem (mokietem). Kuchnie eiek- 
Yczne, olśniewające czystością. Tam cala ro- 
014 gromadzi się na posiłek.

j pracujące w tych gospodarstwach, u- 
, się do nich po pierwszym śniadaniu, 
j^Wtym w obozie, o 6 rano — otrzymywały 
0 kawę, cztery kromki chleba z masłem 

z serem lub kiełbasą. U gospodarzy otrjy- 
Uja â Y o godz, wpół do 10-tej drugie śniada­
ją* 1 ^ładajice się z kawy ze śmietanką i sze- 

ciastek różnego gatunku, bardzo smacz- 
kej * Pożywnych. O g. 12-tej obiad zazwyczaj 
k ZuPy, za to duża porcja mięsa, mnóstwo 
lsa 1 ogórki lub powidła z borówek, oraz 

* d2jUrnin̂  i chleb pszemiy na drożdżach. Szwe- 
j ,tadzą wszystko z cukrem (kasza na słodko 
^  ^turami) i zapijają surowym zimnym 

Ie®i do czego trudno się było naszym ro-
0  Przyzwyczaić. O wpół do 4-tej podwie- 

Podobnie jak II-gie śniadanie-, o 6 wie-
1 |j Macały już do obozu na (kolację- Częstą

potrarfą była „picipana": kartofle 
^ ° ae z mięsem lub gotowaną rybą. 

tt0ę̂ °Pi szwedzcy sieją przeważnie owies, 
hie ? Pszenicy i mało żyta. Ziemia uboga, ka­
żę, t*sta' lecz nawozów sztucznych bardzo du- 
t>o też plony, bogate. Koniczyny mnóstwo, sS* ją i w owsie i nawet w lnie,, który 

*a tam b. pięknie. Uprawiają dużo bura-

typy ludzkie
dobrego znajomego, który nie- 

\ o  ° WrociY do domu z obozu koncentracyj- 
Posiedział w nim trzy lata. 'Jak to 

trtąr e Podczas okupacji hitlerowskiej bywało, 
tóin-Sz}°wało go gestapo, badało po swojemu, 
itcą V Przesłało do Oświęcimia. Tam. przebył 
%n}.ata" Następnie przewieziono go do Ora- 

Ur9a, skąd wyzwoliły go zwycięskie ar- 
^o,^yrzłd>nierzone. Po krótkiej tułaczce na 
4) y zze przywędrował wreszcie do Polski, 
*h'ty„niu' Kiedy zasiedliśmy do pogawędki, 
^^■^■owałem się do wysłuchania długie), a 
' ,t'8n̂ ł̂ e, opowieści o jego trzyletniej męce 
% ^ołt°warzyszów niedoli, o okropnościach 
h  nS-m , potwornych sceyiach prześladowań 
*>!oye 0 fo był przecież Oświęcim. Tymczasem 

rnój, człowiek młody, mający pełne 
f0 bujnego i wolnego życia, był w o-po- 

su>,Jfn wyjątkowo powściągliwy. Po- 
nie mggł,. pochodzić z obawy 

tafę - n**t?płfr»c«TOH' zwierzeń, jak to miało ss * oświępimrmków, powracających do 
jeszcze podczas okupacji niemieckiej. 

^ j'ê  **** Potrzebował się bać nikogo i niczego, 
mótoił mało, bardzo mało...



Odbudowa przemysłu i
Przemysł polski odbudowuje się we wszy- 

skich gałęziach. Odzyskujemy stopniowo zra­
bowane przez okupanta maszyny, które w szyb­
kim tempie są uruchomiane. Ministerstwo Od­
budowy przyznaje coraz większe kredyty na 
potrzeby odradzającej się Polski. W samym 
tylko o ostatnim kwartale wzrost kredytów 
wyniósł 37% i dochodzi do sumy 848 milionów 
złotych. Dodatkowo wyasygnowano . 120 milio­
nów złotych na odbudowę wsi.

Na wielu odcinkach naszego życia gospodar­
czego produkcja zbliża się już do stanu przed­
wojennego.

Wkrótce ruszą zakłady akumulatorowe „Tu-

dor" w Piastowie Fabryka „Kabel" w Krako­
wie odzyskała większość swych maszyn i urzą­
dzeń, które w 350 wagonach były wywiezione 
do Niemiec. Pełną parą pracują huty „Za­
brze" i „Chorzów" wykonywujące przęsła dla 
mostów na Wiśle.

Produkcja paliw płynnych wykazuje znacz­
ny wzrost. Plan produkcji ropy przekroczono 
o 5%, gazoliny o 12%, przemysł rafineryjny 
wykonał plan w 144%, W Oświęcimiu i Ra- 
dzieżynie na Śląsku Opolskim przejęto nie­
zniszczone zakłady produkcji benzyny synte­
tycznej.

Największy rozwój wykazuje przetwórczy

Przemyśl konserwowy Pomorza

HUTY SZKLANE
Hutnictwo szklane zatrudnia obecnie 5.240 

robotników. W sierpniu wyprodukowano w 
Polsce 302.680 metrów kwadratowych szkła 
szybowego, 1.907.300 butelek różnego gatunku 
i 248.240 kg szkła galanteryjnego. W pro­
dukcji szkła pierwsze miejsce zajmuje Piotr­
ków Tryb. z hutami: „Hortensja", „Kara" i 
„Fenix“. W Inowrocławiu huta „Irena" roz. 
poczęła już produkcję. W hucie tej trzeba by­
ło przeprowadzić remont, który trwał aż 5 
miesięcy.

PRODUKCJA WJ5GLA
Polski Przemysł Węglowy osiągnął w paź­

dzierniku we wszystkich kopalniach wydoby­
cie 2.935.750 ton Węgla, a więc ponad 478.000 
ton więcej, aniżeli we wrześniu. Przeciętna 
wydajność dla Zagłębia Śląsko-Dąbrowskiego 
wynosząca we wrześniu 921 kg na dniówkę, 
osiągnęła w październiku 948 kg. W celu zor­
ganizowania dostaw węgla i racjonalnego za­
opatrywania w niego ludności i przemysłu, 
utworzono Biuro Organizacji Dostaw.

FABRYKA SKÓR TECHNICZNYCH
Polskie władze administracyjne przejęły od 

wojsk radzieckich jedyną w Polsce fabrykę 
skóry technicznej w Glinkach, pod Wałbrzy­
chem na Śląsku Dolnym.

POŁOWY RYB
Połów ryb morskich na terenach Morskich 

Urzędów Rybackich w Gdyni i w Gdańsku wy­
niósł 423.140 kg ryb. W połowach brało udział 
578 rybaków na 19 kutrach ł 179 łodziach. 
Z wyłowionych ryb przeważają dorsze i śle­
dzie. Do wędzarni i fabryk konserw dostarczo­
no 185.555 kg ryb. Reszta została skierowana, 
na rynek konsumpcyjny w stanie świeżym.

PREMIE ZA ZIEMNIAKI
Specjalna premia za dostarczenie ziemnia­

ków w ramach świadczeń rzeczowych w kwocie 
30 zł za 100 kg została przedłużona do 20 bm. 
Rozprowadzaniem premii zajmują się spół­
dzielnie „Społem".

IMPORT I EKSPORT CEMENTU
Polska produkcja zwykłego cementu prze­

wyższa zapotrzebowanie rynku wewnętrznego, 
dając nawet wielkie możliwości eksportowe. 
Jednakże brak jest cementu szybkowiążącego, 
wyrabianego z surowców sprowadzanych z za­
granicy. Cement wysokowartościowy ma za­
stosowanie nawet przy bardzo niskiej tempe­
raturze. Import jego jest konieczny w związku 
z zapowiadanymi robotami zimowymi.

ELEKTRYFIKACJA POLSKI
Dnia 12 bm. rozpoczęły się w Łodzi obrady 

Ogólnokrajowej Konferencji Energetycznej, 
mającej na celu omówienie 3-letniego planu 
inwestycyjnego, związanego z uprzemysłowie­
niem kraju i elektryfikacją wsj. W obradach 
wzięli udział minister przemysłu H. Minc, wi. 
ceprezydent KRN Szwalbe i minister odbudo­
wy M. Kaczorowski.

MILION KWINTALI BURAKÓW
Wykopki buraków cukrowych na Pomorzu 

mają obrót pomyślny. W okolicach cukrowni 
w Chełmży, Mełnie i Unisławiu wykopano 
75 proc. przewidzianego planu, w świeciu 
65 proc., w pozostałych 9 cukrowniach pomor 
skich wykopane zostały buraki w Ś0—90 proc. 
Do cukrowpi zwieziono już ponad milion 
kwintali buraków,

PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY
Przemysł włókienniczy zatrudnia, obecnie w 

707 zakładach 107.884 pracowników. Surowiec 
potrzebny do wyrobu materiałów dostarczany 
jest ze Związku Radzieckiego oraz częściowo 
z UNRRA. Dotychząs uruchomiono 2 fabryki 
sztucznego jedwabiu: w Tomaszowie Mazo­
wieckim i „Chodaków" w Sochaczewie. Toma­

szowska fabryka wyprodukowała w miesiącu 
wrześniu! 50 ton surowca, natomiast „Choda­
ków" rozpoczął pracę dopiero 28. 10. zatrud­
niając 1000 pracowników.

Tkalnie przemysłu wełnianego wyproduko. 
wały 893.558 metrów tkanin. Sztucznego je­
dwabiu oddano na rynek 91.019 Kg, co oznacza 
tym samym wykonanie planu w 181 proc. ( 

W porównaniu z sierpniem liczba urucho­
mionych wrzecion w przędzalniach wzrosła 
o 69.562. Wydajność pracy w przemyśle włó­
kienniczym wzrosła w różnych działach od 
6—26 procent.

2 MILIONY HA JUŻ ZASIANO
Na podstawie ostatnio otrzymanych 

danych na całym terenie Polski dpkonano 
już siewu na, 2 milionach ha. Najwięcej za 
siało wojew. Warszawskie 514 tys. ha, osią­
gając 1051/2%i obszaru planowanego pod za­
siew. wojew. pomorskie osiągnęło 89°/o pla­
nu. Najgorzej przedstawia się zasiew na 
Ziemi Mazurskiej, która osiągnęła zaledwie 
13°/n planu. W województwach: rzeszow 
skim, kieleckim i Dolnym Śląsku siew 

'irwać pędzę do połowy listopada.

Zachodnie Zjednoczenie Pizemysłu Konser­
wowego z siedzibą w Bydgoszczy obejmuje 
swą działalnością województwa pomorskie i 
poznańskie, zrzeszając zakłady poniemieckie 
i opuszczone branży mięsnej, cwocowo-warzy- 
wne oraz przetwórnie grzybowe. W skład zje­
dnoczenia wchodzi zakładów czynnych: w wo­
jewództwie pomorskim 12, w poznańskim 6. 
•Przetwórnie w poznańskim zatrudniają 550 
pracowników, przetwórnie na Pomorzu 1.150, 
z czego zakłady pracujące stale 730 osób, oraz 
sezonowy' przemysł grzybny 420 osób.

Produkcja zakładów woj. pomorskiego przed­
stawia się następująco: w miesiącu wrześniu 
przetwórnie wyprodukowały ok. 21,7 ton tnar- 
melady, 43,9 ton jarzyn, - ogorków 1 kiszonej 
kapusty, 208 ton miąższów owocowych oraz 
ponad 90 ton wyrobów mięsnych, konserw i 
tłuszczów. Przetwórnie grzybne wyprodukowa­
ły powyżej 1 t. suszu grzybowego oraz 56 ton 
grzybów solonych. Obniżyła się produkcja 
przetwórni owocowo-warzywnych (ze 108 ton 
mannelady na 21,7 t.), natomiast zwiększyła 
się produkcja jarzyn i ogórków dilhz mląż- 
zów owocowych. Przetwórnię owocowe stara­

ją się gromadzić zapasy na okres zimowy 
przez zakup owoców i przerób ich na miąższe.

Największą przetwórnią mięsną na Pomorzu 
jest Państw. Przetwórnia Mięsna Nr 1 w Byd­
goszczy, która prócz działu mięsnego dyspo­
nuje działem warzywno-owocowym i wyrabia 
konserwy mięsne, wędliny, tłuszcze, konserwy 
jarzynowe i miąższe. Z kolei idą przetwórnie 
w Brodnicy i w Toruniu oraz znajdująca się 
w stadium odbudowy Państw. Przetwórnia 
Mięsna Nr 7 (dawn. Sair S. A.) w Grudziądzu. 
Przetwórnie owocowo-warzywne pracują głó­
wnie na rynek sztywny, otrzymując cukier z 
przydziału Ministerstwa Aprowizacji i Handlu, 
które w zamian otrzymuje do swej dyspozycji 
80% wyprodukowanej marmelady. Pozostałe 
20% fabryki mogą sprzedawać na wolnym ryn­
ku celem pokrycia kosztów produkcji. Prze­
twórnie grzybne otrzymują surowiec na zasa­
dzie umowy ze spółdzielni „Las", która też 
jest odbiorcą produktów, tzn. suszu 1 grzybów 
solonych. Zakłady przemysłu konserwowego 
w wojevęÓ dziwie poznańskim zostały niedaw­
no przejęte przez Zjednoczenie. Do tej pory 
pracowaiy one głównie dla wojska.

transportu
przemysł metalowy. Od chwili zwolnienia na* 
szych terenów przemysłowych do sierpnia, 
wzrost wartości produkcji artykułów tego 
przemysłu wyniósł 4.390%. Również fabryk* 
nawozów sztucznych w Chorzowie przekroczy­
ła przedwojenną wydajność, osiągając w 
sierpniu br. 1997 ton.

Coraz lepiej przedstawia się w Polsce spra­
wa transportu. Część przemysłu ciężkiego za­
stała przestawiona na remont i produkcję 
środków transportowych. Wielka walcownia 
blach miedzianych ,Norbłin“ w Głównie wyko­
nuje wagony kolejowe. Również „Huta Banko­
wa" w Dąbrowie Górniczej pracuje wyłączni* 
dla potrzeb kolejowych. Została już urucho­
miona największa w Europie fabryka wag®* 
nów we Wrocławiu. Produkcja tej fabryki 
osiągnie wkrótce 1000 wagonów miesięczni** 
Zatrudnia ona obecnie 1500 pracowników, lec® 
ilość ta zwiększa się stale. Zawdzięczając ca­
lowym posunięciom Rządu, stan taboru rośni* 
z każdym dniem. W dniu 1 czerwca mieliśntf 
3140 parowozów; 1 lipca — 3769 i 1 sierpnia 
4255 parowozów.

Za dwa miesiące, po otrzymaniu należnych 
nam w ramach reparacji 1997 parowozów o® 
Związku Radzieckiego, ilość ta wzrośnie do 
7000 sztuk.

Jeśli chodzi o wagony, to posiadamy w cbw1' 
li obecnej 3854 wagonów osobowych i 99.8** 
towarowych.

W celu odciążenia kolejnictwa 1 przerzuce­
nia części transportu na drogi wodne, huty 
,Zabrze" i „Chorzów" wykonują 700 barek 
o znacznym tonażu, którymi przewożony bę­
dzie główńie węgiel. Równocześnie'w szybki® 
tempie wydobywa się z Wisły i Odry zatop1®' 
ne przez wycofujących się Niemców bajki t 
łodzie. Tabor ten wydatnie zwiększy na*®* 
środki transportowe. w

Jeśli do tego dodamy nowootwarte placów® 
przemysłowe na odzyskanych terenach, ora 
remont zdewastowanych fabryk na terenąc* 
centralnej Polski, to zrozumiemy jak wiele J0® 
zrobiono dla odbudowy przemysłu i tra”* 
sportu.

Dostawy towarów przemysłowych dla wsi
Uchwała Komitetu Ekonomicznego

WARSZAWA, l*i 11. Na ostatnim ple­
narnym posiedzeniu Zarządu Głównego Sa­
mopomocy Chłopskiej, zebrani poddali kry­
tyce przebieg dotychczasowych dostaw ar­
tykułów przemysłowych dla wsi.

W czasie przeprowadzania akcji okazało 
się, że w pewnych wypadkach artykuły 
przemysłowe, wysyłane na wieś, nie odpo-

Piwo pow inno stanieć 

do U i\ za l i t r
WARSZAWA, 11. Sytuacja w prze 

myślę browarniczym uległa znacznej po­
prawie. Piwa mamy poddostatkiem. Plan 
gospodarczy 1945/46 przewiduje daleko idą­
ce zmiany na korzyść konsumenta. Mini­
sterstwo Skarbu w porozumieniu z Min 
Aprowizacji i Handlu ustaliło jednolity po­
datek od jednego litra piwa w wysokości 
4 zl (poprzednio podatąk ten wahał się w 
granicach do 8 zł.za, litr). To zarządzenie 
spowoduje, że cena piwa beczkowego,, węlo- 
kalach trzeciej kategorii na całym obsza 
rze Państwa, wynosić będzie 22 zł od litra, 
butelkowego zaś 80 zł. W lokalach drugiej 
kat. cena piwa beczkowego wynosić będzie 
26 zł. W pierwszej zaś kat. 30 zł od jednego 
litra.

wiadały potrzebom danego terenu. Zażą- ' 
dano więc zrewidowania planu dostaw, o 
czym powiadomiono Komitet Ekonomiczny 
Prezydium Rady Ministrów. Komitet Eko­
nomiczny, po zapoznaniu się z treścią spra­
wozdania ó przebiegu akcji specjalnej w 
zaopatrywaniu palników, postanowił wyłą­
czyć ze spisu towarów przeznaczonych na

Przemyśl na Pomorzu 

Zachodnim
Przemysł na Pomorzu Zachodnim rozwija 

się coraz bardziej. Uruchomiono 96 zakładów 
branży przemysłu drzewnego, w tyin kilka 
większych fabryk mebli i fabryk parkietów. 
Przewiduje się uruchomienie jeszcze około 160 
mniejszych zakładów, W przemyśle metalo­
wym uruchomiono 87 fabryk i warsztatów, a 
po przeprowadzeniu remontu nastąpi urucho. 
mienie dalszych 90 zakładów. Przemysł skó 
rżany posiada na Pomorzu Zachodnim 4 czyn­
ne zakłady oraz 1 większą garbarnię, która- 
wkrótce ruszy do pracy. Z przemysłu włó­
kienniczego na Pomorzu Zachodnim czynne są 
dwie fabryki sukna, przewiduje się urucho­
mienie* dalszych fabryk w Drawsku, Chocznie 
i Bobolicach. Z zakładów przemysłu cukro­
wniczego została uruchomiona cukrownia „Sto­
doła" pod Szczecinem.

Ludzie koniunktury
Ludzie koniunktury byli zawsze. Nigdy w 

żadnym społeJSeństwie nie brakło osobników 
obdarzonych sejsmograficzną wrażliwością 
szybkiego wyczuwania zmian i nastrojów za­
chodzących w najbliższym i dalszym otoczenm. 
Nigdy nie brakowało kurków na kościele, obra­
cających się z niesłychaną łatwością w różne 
strony w zależności od tego, skąd wiatr wieje. 
Nigdy nie brakló opontunistów, zmieniających 
na zawołanie poglądy zgodnie z panującymi 
nastrojami. Ci wszyscy ludzie koniunktury, to 
ludzie posiadający znakomitą zdolnośi przy­
stosowywania się do wszelkich warunków, ja­
kie wytwarza każda chwila bieżąca.

Wartość moralna takich ludzi jest żadna 
Bo nie. ma wartości człowiek pozbawiony za­
sad i ideałówj- dla których umiałby każdej 
chwili poświęcić wszystko — nawet życie. 
1 dlatego też tacy ludzie nie powinni odgrywać

w życiu zbiorowym społeczeństwa żadnej roli, 
a już tym bardziej roli kierowniczej.

O ile z ludźmi koniunktury spotkać się moż. 
na było zawsze — o tyle ostatnia wojna na­
mnożyła nam przykładów takich bez liku. Wy­
starczy tylko rozejrzeć się dobrze dokoła siebie, 
by znaleźć bez trudu rozmaite typy i typki, 
układające sobie życie właśnie wedle wymagań 
koniunktury. Ci ludzie dzisiaj, w dobie no­
wego ładu społecznego, poddali się prądowi, 
który niesie ku przyszłości. Nie przekonanie, 
nie chęć rzeczowej współpracy wpływa na to 
poddanie się. Wpłynął czysty interes: koniun­
ktura. Nowa demokratyczna Polska? — detal. 
Reformy społeczne? — detal. Nieustanny ruch 
postępowy ku nowemu jutru? — także detal. 
„Byle przy tym. nowym ogniu upiekła się moja 
własna pieczeń. — to grunt".

Przykro -jest o tym wszystkim wspominać, 
a jednak wspominać trzeba, gdyż znana jest 
nasza zdolność szybkiego zapominania i łatwe­
go darowywania społecznych win i uykroczeń. 
Jesteśmy jes**ze ciągle zbyt tolerancyjni t ła­
godni w ocenie ujemnych objawów naszego ży­

Sfr i ZIEMIA POMORSKA Nr 211 _
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cia zbiorowego. Czas zbyt prędko zaciera P-̂  
my, a opinia publiczna nigdy nie 
u nas właściwej sobie roli, a — prawd?, 
wiedziawszy — opinii tej u nas jakby nie W

A przecież powinniśmy nareszcie zdobyć 
na krok stanowczy i zająć zdecydowane s ***& 
wisko wobec ludzi, którzy powinni byli ^  
ceni poza nawias życia zbiorowego. Sp°^ê ^  
stwo nie może oczekiwać od nich żadnych ̂  
rzyści, bo nie ma wartośd człowiek P0̂ ' ^  
ny ideałów, widzący cęl życia we własne) 
godzie i specjalnym czerpaniu zysków * 
niunkturalnych źródeł.

Kiedy 'Niemcy, organizując po swojemu 
de w tak zwanej „Generalnej Guberni* «( 
częli tworzyć sławetnych „uolltsdeutsCiw  ̂
których uzbierały się całe gromady — m  
odnosili się do nich w gruncie rzeczy z P 
dą. Nazywali ich krótko i wymownie: k011 
kturschweine.

że &Oddajmy sprawiedliwość Niemcom, 
określenie dla ludzi koniunktury jest bw 
trafna i słuszna.

akcję specjalną: szkło okienne, okucia 
dowlane oraz narzędzia gospodarskie 11 
okres najbliższych dwóch miesięcy. Pr*®j 
znaczając wymienione towary dla ludno® 
terenów specjalnie zniszczonych wojn* 
Rozprowadzenie tych towarów powierz®11 ̂ 
Związkowi Gospodarczemu „Społem , 
spółdzielniom Zw. Samopomocy Chłop8*5) 
wg rozdzielnika sporządzonego przez Zwl̂  
zek Samp. w porozumieniu z Mini8*6. 
stwem Aprowizacji i Centralnym Urzęd0 
Planowania. Poza tym Komitet Ekonon® 
czny postanowił zawiesić wysyłkę 
zów sztucznych do grudnia rb- zaś cem® 
tu, wapna i żeliwa okrągłego — do lut®™. 
1946 r. „

Postanowienie to zostało powzięte _ 
związku z zakończ, okresu zasiewów je9’® 
nycb oraz zbliżającym się ku końcowi 80* 
nem budowlanym. Wieś nie dysponują® ® 
powiednimi magazynami na przechowany 
przez miesiące zimowe tych towarów. 
niosłaby poważną stratę, gdyby uległy 0 
zepsuciu. Szczególnie zaś łatwymi d® 
psucia są nawozy sztuczne i cement. n& ^  
miast Komitet Ekonomiczny zobowift 
Ministerstwo Przemysłu, aby w term1 
do dnia 15 listopada rb. zwiększyło w nie­
możliwości dostawy: żelaza obręczowe? ’ 
podkowianek, karbidu, blachy na laIIlP ’ 
karbidowe i towarów włókienniczych-



Są pisarze, których postacie pozostają w pa- 
®ięci wielu pokoleń. Pisarzy tych cenimy nie 
tylko za ich dzieła. Są oni nam bliscy równie* 
Jako ludzie.

Taką postacią jest w literaturze polskiej 
Bolesław Prus (Aleksander Głowacki), 
którego setną rocznicą urodzin obchodzimy w ■ 
Bieżącym miesiącu.

Romain Rolland powiedział w ' „Zaczarowa- 
Bych duszach": „Jest jedno bohaterstwo: wi­
dzieć człowieka takim, jakim jest — i takim 
9° ukochać”. Taki właśnie stosunek do ludz­
kości cechuje twórczość Prusa. Umiłowanie 
człowieka, połączone z realnym, krytycznym , 
nań spojrzeniem, daje się odczuć w każdej 
“skreślonej przez Prusa postaci, w naświetla- 
°iu każdego* opisywanego przezeń zdarzenia.

Pozytywna lub negatywna rola artysty zale­
ty w dużej mierze od jego osobistego stosunku 
do Człowieka, od wiary twórcy w wartości 
ogólnoludzkie. Rozważmy np. postać Ślimaka 
* "Placówki” Prusa, tej powieści pełnej realiz­
mu i głębokiej prawdy. Czy autor przedstawia 
Barn chłopa polskiego, wyidealizowanego, oder­
wanego od prawdziwego chłopskiego środowi- 
ska? Bynajmniej. Wnikliwy psycholog Prus 
'tkażuje nam wszystkie wady Ślimaka, jak chci­
wość, ograniczenie umysłowe, lenistwo, brak 
Woli. Pisarz nie usiłuje narzucić bohaterowi 
"Placówki” patriotyzmu, jako jedynego moty­
wu jego wzbudzającego nasz zachwyt postępo­
wania. Walka z Niemcami o utrzymanie kawał­
ka rodzinnej ziemi staje się dopiero w swej 
konsekwencji walką o polskość. Zasadniczym 
Motywem postępowania Ślirgaka jest przywią- 
l®Bie do ziemi. Nienawiść do Niemców wystę- 
Puje u niego dopiero wtedy, kiedy ponosi on j 
Ptżez nich straty materialne.

Artysta pozbawiony głębszych uczuć dla 
człowieka, nie potrafił by wydobyć z postaci 
Powieściowych tych wielkich wartości, jakie 
Posiadają one w pracach Piusa.

Autor mniej głęboki od Prusa mógłby ująć 
lemat „Placówki” sloganowo, tendencyjnie,

Nauka w walce o pokój
śli ,*** wszyscy wielcy uczeni i twórcy my- 
J  ludzkiej byli z przekonań pacyfistami- Już 
ta t tęs Powiedział, że kocha cały świat, a co 

tym idzie — jest przeciwnikiem wojen.

cóty**611 z najświetniejszych znawców i twór- 
systemu prawa międzynarodowego Mar- 

r-yj; określił wojnę, jako -stan prawny, w któ- 
tin ^tyo zabijać". Czyż można było prościej, 
te 2UlB>alej i lapidarniej wyrazić istotę wojny 

klasowego mordu wszystkich przez wszy- 
Definicja ta figuruje dziś oficjalnie we 

ystkieh podręcznikach prawa narodów.
*elki myśliciel i filozof rosyjski, Lew Toł- 

ł,r.. odróżniał w wojnie dwa elementy: celo- 
t-^  ■ konieczność. Stwierdzi! on w sposób ka- 
jęj^yozny, że o ile celowość wojny .da się 

»jako tako" udowodnić, to koniecz- 
tytu ~~ Jest oczywistym absurdem. Nie ma 

acJi, z której przy odrobinie dobrej woli 
jĄj Biożna byłoby znaleźć pokojowego, kompro- 

J Wfigo wyjścia.
tra ’ê ki współczesny uczony angielski,. Ber- 
kole-.; ^Ussel proponuje wpajać w przyszłe po- 

(oczywiście w płaszczyźnie międzyna- 
taki wstręt do wojny, jaki wpa.

idealizując postać Ślimaka i przedstawiając 
Niemców bez obiektywnego na nich spojrzenia. 
Takie ujęcie tematu byłoby pozbawione zna­
mion prawdy, jakie posiada „Placówka”. Ide­
alizowanie postaci Prusa występuje dopiero w 
pracach o jego twórczości.

Twórczość tego pisarza, oparta na pozyty­

wistycznym założeniu, Że sztuka nie może być 
celem sama w sobie, gdyż winna ona służyć 
ogółowi — przejawia głębokie tendencje spo­
łeczne, Nie jest jej obcy żaden odcinek życia, 
na którym boryka się ze swoim losem .czło­
wiek. Za tym człowiekiem Prus idzie wszędzie 
i przyglądając mu się badawczo, usiłuje mądrą

E g z e k u c j a
Zepchnięci w dno klęski i wrześniowych nocy, 
wsłuchiwali się drżący w odgłos krótkich salw. f
Przywarci do okien wzywali pomocy, 
rzucając słowa zaklęć w międzygwiezdną dal.
Milczał chłodnym lśnieniem z gwiazd spięty drogowskaz, 
drzemał w martwych przestrzeniach nocnych eskadr szum — 
goryczą zawodu ściekała myśl gorzka 
w przebłyskujących światłach powstających łun- 
Podpierały nieba wydźwignięte wieko 
sztandary czarnych swastyk wynurzanych z mgły.
Rosły wzwyż mogiły wzbierającą rzeką, 
kufami egzekucyj cichł gasnących krzyk.
Zbitym i skopanym w mrokach dawnych koszar 
przyśnił się czasem jasnych główek kształt — 
aż tupot butów rwał widzeń złudnych koszmar 
i pchał do krwią spęcznianych, ciężarowych aut.
Wkrwawiły się w pola salwami wstrząśnięte 
wydarte życiu ciała powąlone wznak.
Zrównał grób łopat stuk tysiąckroć przeklętych, 
wierzących ludzi w krzyża połamany znak.
O, pola milczące pustkami jesieni!
Pola mieszczące w sobie nieodkrytą treść —
niech wicher w mgieł płótnach podniesie krew z ziemi
i w łopotoch obwieszcza światu straszną wieść.

, FranciszekJZrott

W  niedzielą
Pola — jak ehleb ustom, jak kłosy dłoniom —

bliskie.
Trudno polom beż deszczów kwitnąć i zielenić, 
zawisła słońce skośnie roziskrzonym dyskiem 
nad pól oddechem krótkim — żytniem przera­

żeniem.
Błyszczą blaskim pokłute drpew drżące obłoki, 
w przestrachu tkwią po usta zszarzałe i zmięte. 
Wpatrzyła się wieś w niebo źrenicami okien. — 
Drogą w piachy rzuconą czarni i odświętni 
idą chłopi rzędem trud dni sześciu 
pod cieniem Boga skryć — — —
Zahuczało chorałem, zatargało przestrzeń — 
w kadzidlanym wzlocie ludzie: — proch i pyl — 
prószą dzwonki srebrne ziarnkami różańca: — 
od gniewu nawałnic, od ognia, posuszy, m 
od raka na drzewach, moru, szarańczy, 
od ciosów gradów, tłukących tu miazgę zaśiew. 
Wstrząsnął dreszcz ludami, dzwonki przestały

prószyć —
Zakotłowało nagle w głów zbitej masie 
pod krzyżem ręki wykwitłej z białych dymów. 
Zapachniało Chlebem nad głodnych równiną. —

Franciszek Grott

l ■
W  p o r f i u

1 znowu idą — idą skrajem lata.
Lecz już inaczej. Jakby nieskończenie 
długie podróże ićh wiodły po światach, 
skąd się powraca tylko przez wspomnienie.
A to ta sama dżoga. Co niedzieli 
pierzchali tędy w aleje uśmiechu.
Wierzyli słońcu i snom. Nie wiedzieli, 
że czas się czaił i w ku/iatach i w echu.
1 nagle to: na skos po murawach 
wiatr liśćmi powiał, a zieleń — nieżywa.
1 nikt nie wiedział, czy uńędła oddawna, 
czy jesień właśnie przyszła, by ją zrywać. 
Wzrok daleczeje i myśli rozkrzewia, 
lecz już nie widzi — już tylko pamięta.
1 twoja suknia tak nagle powiewna, 
jak gdyby cala chłodem przeniknięta.
A ludzie idą. Za nimi samotność.
Jeszcze się spieszą, choć nie wiedzą po co.
Tu już tak ciemno, a tam drzewa mokną, 
stąd nie ujdziemy przed mgłą i przed nocą. 
Jeszcze nadążyć chcemy z przemijaniem.
Lecz cóż jest z nami! — Głuche pnie, park

niemy
i jeszcze kuńat ten, i ptak, i bukszpany, 
i pustka, której już nie ogarniemy.

Alfred Kowalkowski

C d  W ^ d a n m ie in m
Z dniem dzisiejszym otwieramy naszą 

kolumną literacką nowym talentom w 
twórczości poetyckiej.

Nie stosujemy wobec młodych twórców 
utartych kryteriów i reguł. Dajemy m!o> 
dej myśli pełną swobodą.

Miernikiem przy ocenie poetyckiego two­
ru będzie dla nas wyłącznie talent. Jeśli

nie zdołał on jeszcze okrzepnąć, jeśli nie 
znalazł yfasnej formy wypowiedzi — nie 
będzie to przeszkodą w kwalifikowaniu 
wierszy do druku. „Ziemia Pomorska" pra­
gnie bowiem stać się również trybuną tych, 
co w tworzywie literackim dopiero zrywają 
się do lotu.

jalo się dotychczas w stosunku do indywidual­
nego mordu, rabunku, gwąłtu, czy kradzieży. 
„Bo czymże jest wojna, jak nie połączeniem 
wszyśtkich tych zbrodniczych zjawisk? — rzu. 
ća pytanie uczony.

Oczywiście — zgodnie z prawem rządzącym- 
światem — każda akcja powoduje reakcję. 
Myśl Russela może znaleźć oponentów. Powie­
dział przecież uczony' niemiecki Spengar, że 
„wszechświatowa historia jest historią pań­
stwa. Historia państwa jest historią wojen. 
Wojna jest wieczną formą wyższego bytu 
ludzkiego. Państwa istnieją tylko dzięki woj­
nom". ta  pseudo-logiczna ekwilibrystyka słów. 
na niemieckiego imperi&listy jest zrozumiała na 
tle jego innych „filozoficznych"-myśli. Człowiek, 
który gardził słowami „społeczność ludzka" — 
naiywał siebie nowoczesnym socjalistą, twier­
dząc równocześnie, że socjalizm jest tworem 
wyłącznie niemieckim. „Antyczny, chiński, pol­
ski, rosyjski — socjalizm w ścisłym tego słowa 

■ znaczeniu — nie istnieje". Ta drobno-mie- 
szczańska lub star o-junkierska apologetyka 
wojny wywołała dziś tylko uśmiech niedowie­
rzania u każdego myślącego człowieka. Uda­
wanie sobie sprawy z konieczności- jak naj­
ściślejszego zbliżenia międzynarodowego jest 
cechą wszystkich cywilizowanych narodów. 
Tdęą jedności i równości wszvstkich ludzi jest

dziś dominującym postulatem polityki państw 
demokratycznych.

Premier brytyjski Attlee w przemówieniu 
wygłoszonym w Ameryce nazwał obecną wojnę 
„tragicznym szaleństwem ludzkości", które 
niejednokrotnie w ciągu kilku godzin niszczyło 
setki lat ciężkiej pracy ludzkiej. Attlee powie­
dział także, że cywilizacja nasza może prze­
trwać jedynie wtedy, jeżeli zdamy sobie do­
kładnie sprawę, że wszyscy ludzie na kuli 
ziemskiej są członkami jednego społeczeństwa 
światowego. Po raz pierwszy w dziejach świata 
padły z ust męża stanu tak ważkie słowa. Po raz 
pierwszy wypowiedział je nie teoretyk, lecz 
praktyk — polityk.

Nie tylko uczeni-utopiści zdali sobie sprawę 
z tego, że wojna jeśt absurdem i że w wypadku 
przyszłego hipotetycznego konfliktu—nie będzie 
zwycięzców i zwyciężonych. Wyzwolone siły 
przyrody w postaci atomów, promieni śmierci, 
niewidzialnych okrętów powietrznych — zni­
szczą cały dorobek cywilizacyjny ludzkości. 
Sprawdzi się proroczy sen Wellsa, który 
twierdził, że w roku 2000-nym człowiek będzie 
płakał ze wzruszenia na widok innej, żywej i 
rozumnej istoty.

Zdajemy sobie sprawę, że przyszła wojna 
nie byłaby wojną rycerzy 5 bohaterów, lecz 
wojną piekielnych maszyn, mózgów i labora­
toriów. A przecież żaden naród nie posiada

IM  o  d l i  i  t w a
Panie na ziemi i w niebiosach Królu,
Co widzisz boleśó cierpienia w rozterce — 
Uspokój duszę pogrążoną w bólu 

1 ucisz serce.
U stóp Twych świętych kładę je struAzom 
1 czekam w smutku na łask Twoich zdroje. 
Ześlij na głov>ę moją umęczoną 

Łaskę pokoju.
A myślom moim, bolesnym i tkliwym, 
Spalanym żarem w goryczy płomieniu .— 
Boże Wszechmocny, Boże Dobrotliwy 

Daj ukojenie!
Stanisław Ziemak.

K a s z t a n y  k w i t n y
Pośród goryczy, bólu„ zwątpienia 
Jesteś w mym życiu smugą błękitną 

1 budzisz duszę moją z uśpienia. 
Kasztany kwitną...
Jesteś w mym życiu smiigą błękitną 
Piękną melodią jakby z Szopena... 
Tysiącem świeczek kasztany kwitną... 
Cieniem bym stała się Twego cienią. 

Pośród goryczy, bólu, zwątpienia 
Jawisz się pełen wielkiej dobroci 
Cieniem bym Stała się Twego cienia... 
Słońce wiosenne czeremchy złoci

Kasztany kwitną---------
Nie dla mnie wiosna jest i kasztany 
Nie dla mnie ręce Twoje kojące,
Nie mogę rzec Ci: mój ukochany.  ̂
Czeremchy złoci wiosenne słońce, 

Kwitną kasztany...

monopolu na gieniuszy. Może się urodzić głupi 
Anglik i genjalny murzyn. Historia nauki za­
palała płomień geniuszu często w najmniej 
spodziewanym miejscu: w suterynie, na pod­
daszu, w pałacu; we mgle londyńskiej i w pro­
miennym słońcu Italii; w zacisznych salach 
Oxfardu lub na bezbrzeżnych stepach rosyj­
skich.

Użycie geniuszów do* robienia zła ludzkości 
stworzy sytuację bez wyjścia, zapędzi ludzkość- 
w ślepą uliczkę ciągłej niepewności jutra, 
stworzy z biegiem czasu ogólną psychozę stra­
chu, rozgoryczenia, apatii i bezdogmatowości. 
Wróg w postaci myśli ludzkiej stanie się bar­
dziej tajemniczy, bardziej nieznany, niż bak­
terie. Myśl nie zna granic, ani przestrzeni, ani 
sposobu ujarzmienia jej. Nie posiada ani prze. 
szłości, ani przyszłości. Na tym polega jej nie­
samowita potęga.

Jedynym wyjściem z sytuacji, w jakiej zna­
lazła się ludzkość w obliczu ewentualnej 
wojny mózgów, jest umiędzynarodowienie i u- 
powszechnienie zdobyczy naukowych wszy. 
stkich narodów. Wtedy myśl straci swoją siłę 
zabójczą i nie będzie mogła być zastosowana 
dla czynienia zła, tak jak trujące gazy nie 
były użyte w minionej wojnie jedynie dzięki 
temu, że wszystkie strony walczące je po­
siadały « Jerzy Jacy na.
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W i z m .
Gdym się zamyślił w wieczornej ciemności, 
j"c*V mrużyła mi już mara senna.
Gdym na/raz ujrzał, tam — w rogu komnaty, 
°stać promienną...
Jaśniała ona krwi swojej purpurą, 
tyPrzykuwała bladością oblicza,
Paką wydala mi się nieszczęśliwą 
ty blasku księżyca!

^ r03znie zbiedzona— aż czarna z rozpaczy, 
A Jakże nędzne jest na niej ubranie:
,u wisi w strzępach, tam ma krwawe plamy, 
udzie łatane...
Przez nędzne szaty widać w białym ciele 
%jątrzone blizny i zakrzepie rany, 

ustach knebel, na rękach i nogach 
tyiszą kajdany...

^k-zala na mnie spojrzeniem tak smutnym,
J. serce drżało, z bólu i płakało.
^ydała jii się jakaś dobrze znana — 

końcu poznałem...
Pa wizja nędzna, postać nieszczęśliwa,
Gała w krwi swojej,cała w ranachw bliznach... 
~dże/ To była moja ukochana 
"Jatka — Ojczyzna!

^ z a  la na mnie długo, cała drżąca,
^ ty końcu rzekła w przedziwnej rzewności 

święcącą mową — te proste trzy słowa:
' Vnu! Ty... pomścisz..."
„ Stanisław Mędelski
duchów, grudzień 19iż

uwagą wesprzeć go i pomóc mu w licznych
troskach.

W dobie obecnej twórczość Bolesława Prusa 
jest nam szczególnie bliska, spełnia bowiem 
podstawowe założenia, jakich domagamy się od 
sztuki. Jest ona pełna realizmu, wypełnionego 
myślą o dobru społecznym.

Dlatego dzieła autora „Lalki” czytamy nadal 
z głębokim zainteresowaniem, mimo przeświad­
czenia, te poruszane w nich problemy są już 
przebrzmiałe. Większość ich bowiem żywotna 
jeSt nadal. Na przykład zagadnienia dotycząca ‘ 
wsi, w wielu wypadkach, nic nie straciły ze 
swej aktualności.

Prus walczył o dobro społeczne nie tylko w 
swych powieściach i nowelach ale także w ar­
tykułach dziennikarskich. Wszystkie jego pra­
ce przepojone są myślą obywatelską, udawa- 
dniającą konieczność zmiany istniejących sto­
sunków społecznych.

Oprócz umiłowania człowieka, Prusa cechuje 
głęboka wiara w postęp i w skuteczność wy­
siłków ludzkich, zmierzających ku lepszej 
przyszłości. Programy przedstawionych w jego 
powieściach społeczników rzadko wcielane są 
w życie odrazu — nie widzimy więc także do­
brodziejstwa ich skutków. Książki jego jednak 
zamykamy zawsze z świadomością, że praca 
ludzka jest wartością, którą człowiek zdolen 
jest zmienić oblicze otaczającej go rzeczywi­
stości. Tym też zapewne tłumaczy się nasz 
krzepiący nastrój, powstający w chwili obco­
wania z tworzywem Prusa.. Gdy dziś wspomi­
namy tego wielkiego pisarza, to mimo, że od­
daliły nas odeń lata koszmarnych przeżyć wo­
jennych, mimo że trudniej nam niż poprzedza­
jącym nas pokoleniom ukochać ludzkość tak, 
jak umiłował ją Prus — serce artysty, żyjące 
w jego dziełach, jest nam niezmiernie bliskie.

„Non omnis moriar" — nieśmiertelni są ci, 
których myśli i uczucia utrwalone w Ich dzie­
łach, stają się własnością ogółu i zapadają 
głęboko w dusze ludzkie.

Krystyna Wrochno
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Korespondencje własne „Ziemi Pomorskiej'*

#  CZŁUCHÓW. Powiat człuchowski jest 
prastarą ziemią polską, która przez wiele lat 
łączona z.macierzą dzieliła wszystkie jej dole 
i niedole. Dlatego też akcja przywrócenia zie­
mi tej jej prastarego oblicza rozwija się po­
myślnie.

Pierwszym etapem tej pracy było przywró- 
cenite poszczególnym^miejscowościom w powie­
cie dawnych nazw polskich. Uczyniono to na 
podstawie „Atlasu nazw geograficznych sło­
wiańszczyzny zachodniej” w opracowaniu ks. 
Stanisława Kozierowskiego. Równocześnie z 
tym uległy przemalowaniu wszystkie tablice 
i znaki orientacyjne przy-drogach i szosach.

Poszczególne zarządy miejskie i gminne na­
dały nowe nazwy ulicom i placom i zburzyły 
liczne pomniki niemieckie.

' Dalszym etapem usuwania śladów niem­
czyzny jest dobrowolny wyjazd ludności nie­
mieckiej za Odrę. W ciągn ostatniego mie­
siąca z terenu powiatu człuchowskiego wyje­
chało 2.0Ó0 Niemców, Wyjazd ich jest masowy. 
Osadnicy polscy w niektórych wioskach za­
mierzają w najbliższym czasie — po wyjeździe 
ostatnich Niemców — obchodzić „Święto Pol­
skości”.

#  Miasieczko-Kraińskie. Polski Czerwo­
ny Krzyż w Miasteczku Kraińskiem, rozwi­
nął żywą działalność kulturalno-oświatową.

Co miesiąc odbywają się wieczory arty­
styczne, które cieszą się wielką popularno­
ścią w miasteczku i powiecie. Inscenizacje 
piosenęk ludowych, jednoaktówki w barw­
nych kostiumach regionalnych, w wyko­
naniu teatru amatorskiego pod kierowni­
ctwem oh. Aldony Krzysikowej, zyskały 
sobie urobioną markę, ściągając liczne "rze­
sze gości z odlfegłych okolic. Fundusze PCK 
rosną— a tym samym ma on możność u- 
dzieiama pomocy najbardziej potrzebują­
cym. W najbliższym czasie projektuje się 
założenie Ośrodka Zdrowia oraz Przed- 

/ szkolą.

#  Łasin- W ub. niedzielę w Łasinie pow. 
grudziądzkiego odbyły się uroczystości ża-

• łobne ku czci pomordowanych Polaków w 
r. 1939 przez hitlerowskich zbirów. Mszę 
św. odprawił miejscowy proboszcz ks. prof. 
Puk. Po okolicznościowym kazaniu, kon­
dukt żałobny wyruszył z 15 trumnami eks­
humowanych ofiar na miejsce ich wieczne­
go spoczynku.

Na cmentarzu przemówienia wygłosili: 
Pre?es Pow. Rady Narodowej ób. Musiał, 
wiceprezes Związku Zachodniego ob. Kli­
mkowski, kierownik szkoły w Łasinie ob. 
Rekowski oraz por. Woźniak i sekretarz 
PPS ob. Bucior.

#  Grudziądz. Ministerstwo Aprowizacji 
przekazało w tym tygodniu Starostwu w 
Grudziądzu kwotę 216 000 zł tytułem zaopa­
trzenia rodzin osób powołanych do wojska, 
oraz wdów po poległych żołnierzach.

Wysokość zasiłku wynosi: dla mieszkań­
ców gmin wiejskich i  zł dzienniej zapomogi 
dla głowy rodziny, dwa złote dla dziecka; 
(Przykłąd: matka z trojgiem dzieci otrzy­
muje 10 zł dziennie). Mieszkańcy gmin 
miejskich otrzymują: 5 zł głowa rodziny, 
3 zł dziecko.

W tej karnej formie, do czasu ustalenia 
renty przez Izbę Skarbową, korzystają z za­
siłku wdowy po poległych żołnierzach w 
roku 1939, oraz po poległych partyzantach 
i powstańcach podczas okupacji.

Dzieciom przysługuje zasiłek do lat 18, 
kształcącym’się zaś, do 21 roku.

Wnioski w tej sprawie należy składać w 
odnośnym Zarządzie Gminnym, który też 
bezpośrednio uskutecznił wypłatą.

#  Wąbrzeźno. W Wąbrzeźnie zastało re­
aktywowane Towarzystwo Śjriewu „Lut­
nia". Zarząd Towarzystwa tworzą: Sla- 
wirski, Szymański, Górny, Melerowski oraz 
Augustyniewicz i Wielkoszewski. Lekcje 
śpiewu pod kierownictwem Wojciecha Zy- 
dorczaka odbywają sig w poniedziałki i śro­
dy o godz. 19.30 w lokalu C. Makowskiego 
(ul. Kolejowa róg Przemysłowej). W chwi­
li obecnej towarzystwo Jriczy ponad 60 
członków.

#  Człuchów. Nic dziwnego) źe do Człu­
chowa przyjeżdża mało repatriantów i prze­
siedleńców. Jadąc bowiem do celu swego 
osiedlepia, nie mogą trafić na. stację .Człu­
chów, Widnieje tam wprawdzie duży na­
pis Słuchów, ale że jest to właśnie Człu­
chów, trzeba zgadnąć. Władze kolejowe 
powinny się wreszcie tym zainteresować 
i ustalić właściwą nazwę stacji. Czas już 
chyba na to...

#  Rypin ? bm. odbyła się w Rypinie 
•uroczyst* akademia z okazji rocznicy,Re­
wolucji Październikowej, iioferat o znacze­
niu rewolucji wygłosił ob. Ludwik Wierz­
bowski. W tysa ttp&jm dniu del*g*ej« 
partii pałityecajrch, organizacji społecznych 
i przedstawiciele władz złożyli wieńce ha 
grobach żołnierzy Armii ‘ Czerwonej, po- 
teg&eb w? saturmie na Rypin,

Sprawa usprawnienia sprzedaży monopolo­
wych wyrobów tytoniowych zajmuje ostatnio 
na łamach prasy polskiej wiele miejsca. Nie­
zadowolenie szerokich rzesz konsumentów, wy­
rażone w niedawnym artykule „Ziemi Pomor­
skiej” pt. „Dlaczego nie ma tytoniu”, skłoniło 
sekcję tytoniową przy Zrzeszeniu Kupców Sa­
modzielnych w Bydgoszczy rlo zwołania zebra­
nia informacyjnego, na które zaproszono przed­
stawicieli prasy pomorskiej. Prezes Sekcji ob. 
Mróz i sekretarz ob. Rzanny zapoznali dzienni­
karzy z postulatami kupiectwa tytoniowego, 
które W specjalnym memoriale przedstawione 
zostaną za pośrednictwem Naczelnej Rady 
Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego w Warszawie 
ministrowi skarbu. Kupiectwo tytoniowe, które 
przed wybuchem wojny współpracowało z P. 
M. T., po zakończeniu wojny przystąpiło do re­
organizacji prowadzonych dawniej placówek 
handlowych. Niestety, kupiectwo nie znalazło 
odpowie„dnIch warunków pracy. Umowy wzgl. 
koncesje, nadane sprzedawcom wyrobów tyto­
niowych w Polsce przedwrześniowej, zostały

obecnie unieważnione. Mimo że fabryki czę­
ściowo zaopatrują już rynek krajowy wyroba­
mi monopolowymi, kwestia dystrybucji nie do­
stała uregulowana i kupcy tytoniowi wzgl. 
sprzedawcy łych wyrobów dotychczas z wła­
dzami PMT nie mają kontaktu; Przeciwnie, mo­
nopol organizuje własną sieć sprzedaży swoich 
wyrobów, a ponieważ punkty te zorganizowa­
ne są dotychczas prawie wyłącznie tylko w 
dużych miastach i to przeważnie w jednym lub 
dwóch sklepach, konsumenci muszą wyczeki­
wać w ogonku, by otrzymać ściśle ograniczoną 
ich ilość. Na wolnym rynku znajdują się co 
prawda w nieograniczonej ilości papierosy mo­
nopolowe, jednak po cenach wyższych.

Papierosy dla namiętnego palacza stanowią 
tak wielką potrzebę dia jego dpbrego samo­
poczucia, że raczej zrezygnuje ón z posiłku; 
niż odmówd sobie zapalenia papierosa. To też 
ważną j'est sprawa zaopatrzenia konsumentów 
w wyroby tytoniowe, a w szczególności ułat­
wienie im nabycia ich. Nie ulega wątpliwości, 
że nawet kilka sklepów PMT w takim mieście

Króleroska rodzina przed sqdem
Czary czy złudzenia optyczne? #

Sąd Grodzki w Bydgoszczy pod przewod­
nictwem sędziego Witkowskiego rozpatrywał 
13 bm. sprayę Lulu Kwieka.

Lulu Kwiek nabył 23 października br. na 
rynku w Bydgoszczy kilim za 1200 zł od nie- 
znanej mu osoby. Niska cena wskazywała — 
według aktu oskarżenia — na pochodzenie 
kilimu z przestępstwa.

. Oskarżony zeznaje, że jest z zawodu han­
dlarzem dywanów. Do szkoły nie chodził; czy­
tać ani pisać nie potrafi. W wojsku nie służył. 
Nie potrafi poinformować- sądu z jakiego do­
mu wywodzi się jego matka, Twierdzi, że za ki­
lim przepłacił. Kilim ten jest wart có nąjwyżej 
800 zł. Kupił go powodowany litością dla 
sprzedającej staruszki, która potrzebowała 
pieniędzy na kartofle.

Poszkodowany Jan Węgrzyn zeznał, że na­
był kilim w 1934 roku za 230 zł.

W roku 1940 kilim zabrali, mu Niemcy. W 
październiku br. spotkał cygana z dywanami 
na ramieniu. Poznał swój kilim. Udał się z cy­
ganem na Milicję, gdzie dywan zatrzymano 
jako dowód rzeczowy. Na stwierdzenie swej 
słuszności przytacza specyficzną cechę przed­
miotu. Oto podczas trzepania na czarnym po­
lu kilimu gwóźdź zerwał nitkę, Żona ową nitkę 
naciągnęła i związała. Węzełek na nitce sta­
nowi niezbity dowód jego własności.

Inni świadkowie poszkodowanego potwier­
dzili jego zeznanie.

Zeznaje Jań Kwiek, ojciec Lula: Uzupełnia­
jąc zeznania syna wyjaśnia., że przed dwoma 
miesiącami przybył tu z Łodzi. Gniewał się 
straszrye na syna, za omawianą transakcję. 
Można dać więcej za kilim perski z Beludży- 
stanu, albo z Buehary, ale nie ma sensu prze­
płacać za kilim kosowski, jak to syn Uczynił.

Rudolf Kwiek, lat 65, dziadek Lula zeznaje, 
że jego brat' był znanym, królem cyganów. 
Sam on zajmował na dworze królewskim sta­
nowisko kanclerza skarbu. Skarby zabrali 
Niemcy. Obecnie jest tak biedny, że nie posia; 
da własnego konia, którym ongiś jeździł.

Sędzia czyni uwagę, że nieprawda nie lico­
wała by z królewskością świadka.

Na zapytanie sędziego, czy z wnuka będzie 
dobry kupiec, świadek dał wyraz swemu po­
wątpiewaniu.

Sąd poleca woźnemu przynieść dywan z 
depozytu sądowego i zarządza przerwę. Kan­
clerz skarbu cygańskiego gawędzi z rodziną 
na korytarzu w osobliwym narzeczu.

Po przerwie wniesiono kilim na salę, sądo­
wą. Adwokat Stanisław Przybylski, ekspert z 
tej dziedziny na terenie Warszawy w czasie 
okupacji orzekł, że. sporny egzemplarz jest 
produktem kosowskim, wyrabianym seryjnie. 
Gatunek to pośledni, a cena korzystna dla na­
bywcy.

Po oświadczeniu eksperta, wstał nagle po­
szkodowany Węgrzyn i oświadczył, ze zdu­
mieniem, że okazany mu w sądzie kilim nie 
startowi jego własności. Swój kilim oglądał w 
Komisariacie Milicji. Ten jest w lepszym sta­
nie, innego Wzoru oraz ińnyćh kojotów. Inni, 
świadkowie zeznają to samo. Nikt nie zdaje 
sobie Sprawy z tej dziwnej przemiany.

Obrońca adwokat Wiśnicki wniósł o unie­
winnienie Lulu Kwieka, gdyż przewód sądowy 
nie wykazał nic obciążającego. Za samo kupno 
przedmiotu na rynku nie może być skazany 
„potomek królewskiego rodu cygańskiego".

Sąd uniewinnił oskarżonego. Dywan będzie 
mu wydany po 7-miu dniach.

Józef Garas.

B y d g o s z c z  c z c i  p a m ię ć  ś .  p .  D a n a  O b is o c iń s k ie g o
Klub Sportowy „GRAFIKA” organizuje w 

dniu 25 bm., o godz. 12-tej bieg na przełaj na 
trasie 3.500 m im. Janusza Kusocińskiegó, o 
nagrodą przechodnią Państwowych Zakładów 
Wydawnictw Szkolnych — Oddziału Pomor­
skiego. Protektorat nad biegiem objął prze­
wodniczący Komitetu WF i PW prezydent 
miasta ob. Józef Twardaitcki. Zwycięzca biegu 
otrzyma dodatkowo nagrodę pd prezydenta 
miasta. Zarząd Klubu Sportowego „GRAFIKA” 
zwraca się z apelem do wszystkich organizacyj 
WF i PW oraz klubów sportowych o jak naj­
liczniejszy udział swoich członków w tym 
biegu,'

Bieg ma być wielką manifestacją sportową 
dla uczczenia pamięci zasłużonego sportowca 
i zwycięzcy olimpijskiego śp. Janusza Kuso- 
cińskiego. Oprócz nagrody przechodniej PZWS

i prezydenta miastą przewidziany jest szereg 
dalszych cennych nagród. Poza tym każdy za­
wodnik biorący udział w biegu otrzyma arty­
styczny dyplom pamiątkowy.

Start 4 meta biegu przed „Domem Drukarza" 
— uL Dolina 3 (przy Placu Poznańskim). Zgło­
szenia należy składać do 23. 11. br. na ręce 
kierownika sportowego ob. Kacźinarkiewicza 
wzgl. sekretarza ob. Molendy w administracji 
PZWS, ul. Jagiellońska 37, od godz. 12-tej 
do 13-tej. Spisy zawodników winny rozróżnić 
starszych (od lat 18-tu wzwyż) i młodszych 
(od 16-tu dó 18-tu). Młodzieży poniżej lat 
16-tu startować nie wolno. W biegu mogą 
brać udział także zawodnicy niestOwarżyszeni. 
Zbiórka zawodników w „Dómil Drukarza", o 
godz. 10.30 w celu poddania się obowiązkowym 
badaniom lekarskim.

TRASA BIEGU PRZEŁAJOWE
Jmieniem JANUSZA KUSOC/NSK/EGO

Jak usprawnić sprzedaż wobóm lytonwmychBcha Pomorza
Obrady Sekcji Tytoniowej Zrzeszenia Kupców Samodzielnych w Bydgoszczy

jak Bydgoszcz sprawy, tej nie rozwiąże i w in­
teresie samego PMT leży, by takich punktów 
sprzedaży było jak najwięcej. W ostatnim cza­
sie często propaguje się myśl, ażeby hurtową 
i detaliczną sprzedaż wyrobów tytoniowych 
powierzyć Spółdzielni Spożywców „Społem'- 
Takie rozwiązanie sprawy trudno byłoby na­
zwać szczęśliwym. „Spofefe” zajmuje się sprze­
dażą najrozmaitszych towarów, za tym i takich, 
które najwyraźniej kolidują z wyrobami tyto­
niowymi, jak nafta, śledzie itp. Mając na uwa­
dze utrzymanie samodzielnej branży . handlu 
wyrobami tytoniowymi, zrzeszone - kupiectwo 
proponuje rozwiązanie sprawy sprzedaży wy­
robów tytoniowych w ten sposób, by do czasu 
ostatecznego uregulowania sprzedaży i oddania 
części produkcji zrzeszonym kupcom po ce­
nach detalicznych, władze tolerowały wolny 

, hahdel wyrobami tytoniowymi. W tych warun­
kach np. papieros „Wolność” kosztował by v 
wolnym handlu nie 3.— zł jak dotychczas, lecz 
2.20 zł. ’ Sekcja Tytoniowa w Bydgoszczy 
oświadcza gotowość chętnej współpracy w ce­
lu, jak najsprawniejszej dostawy tych wyrobów 
do rąk konsumenta. Memoriał kończy 
oświadczeniem gotowości zorganizowania w 
Bydgoszczy hurtowni tytoniowej. Wówczas 
miasto i prowincja zaopatrzone będą w wyro­
by tytoniowe, a dyrekcji PMT ułatwi się roz­
prowadzenie gó. Zaopatrzenie istniejących skle­
pów specjalnych w wyroby tytoniowe.po ce­
nach detalicznych PMT byłoby chwilowym roZ' 
■wiązaniem tej sprawy. Kupiectwo tytoniowe 
doliczyło by do cen detalicznych monopolo­
wych skfomny zysk 20 procent i szeroki og°' 
palaczy zyskał by na tym, gdyż miałby moż' 
ność nabywaniu papierosów bez wystawą1115 
w ogonkach. Takie rozwiązanie sprawy- wplY" 
nęło by znacznie na obniżenie wygórowanych 
cen na wolnym rynku i oczyściło by radykal- 
nie rynek tytoniowy z najrozmaitszych speku­
lantów. 1 JÓZEF KRUSZON

Liceum Spółdzielcze c
^Związek Rewizyjny Spółdzielni, doceniaj5 

ogromne znaczenie szkolnictwa zawodowg® 
oraz brak fachowców w rozwijającym sie rU' 

*chu spółdzielczym, organizuje na terenie ByQ' 
goszczy dwuletnie Liceum Spółdzielcze dla Pra' 
cewników spółdzielczych- 

Wpisy do liceum przyjmuje dyr. Witek 
gmachu gimnazjum Kopernika do 20 bro. ^  
godz. 10—12. ^

Nasze telefony
Lekarze bydgoscy podobno • stwierdzM  ̂

wzmożenie się u bydgoszczan pobudli1 0 0  

nerwowej. u
Czasy mamy ciężkie i' kłopotów moc, a 

przecież od lat sześciu mieliśmy ich wciąż du-’ 
A jednak wypadki szoku nerwowego nie w 
u nas tak nagminne, jak obecnie.

Zająłem się obserwacją tego zjawiska■ p 
dałem. Śledziłem. Podpatrywałem. ‘
Z uporem. ^

Trud mój nie poszedł na marne. Cierpli’100' 
została nagrodzona. Przyczyną zaburzeń 
chięznych, połączonych w naszym mieście z 
maniem mebli, biciem luster i tańcem śuń?06" 
Wita — są nasze telefony. , u

Zajdzie na przykład w nocy nagły wj/P*”̂  
w domu (oczywiście w chłodnym, nieop 
nym domu). Zrywasz się w koszuli, Bied0’ . 
do telefonu. Stoisz przy słuchawce 
na sygnał: minutę, dwie, pięć, dziesięć..? . 
terek ciągnie ci od spodu po łydkach, V° ^ 
derkach, po krzyżu... Czujesz, że zamienia ^  
w grypkę i dobiera obcesowo do płuc — a 
cseltasz. Zawziąłeś się. Trwasz w dzikim ul 
rze doczekania się sygnału. . yy

Osiągasz tylko to, że siniejesz. Sygnała 
usłyszysz. $t

Jesteś w biurze, w centrum miasta. A
załatwić spraiąę na przedmieściu. Sprawi V 
ną, riiecierpiącą zwłoki. /  ^

Zbliżasz się do aparatu telefonicznego, t0̂ r0, 
z sobą walkę: Dzwonić, czy od razu 
wać 3 kilometry per pedes apostolorum■ ^  
cydujesz się dzwonić. A nuż staniesz sii 
brańcem losu! ^

1 znowu trwasz przy słuchawce. I 
żeś się zawziął... m

Zaznajesz uczuć innych niż w domu ^
w biurze masz ciepło i bioderka zabezpi-eC“ 
ubraniem. Ale czas marnujesz tak samo■ 
gpiał cię wyraźnie ignoruje. ĵ ,

Po dziesięciu minutach ciskasz słuchaW 
tłuczesz lampę na stole i zbesztawszy sekto 
kę, walisz pieszo w drogę.

Po chwili wracasz, boś zapomniał kapo11 
i przy tej okazji przebierasz woźnego. ze ^ 
zwrócił ci uwagi, że wychodzisz z golą

Gdyś w końcu}/trzasnąwszy drzwiami) po­
lazł się na ulicy, idziesz me w tnzykilom0̂  
wą podróż, lecz'— do aptiki. Po krople 1 
rianowe...

Ot* tłmtłti wynalazku tciefometnefo f  
pontś zniszee*nym przez wojnę mieście “ 
goszczy... ” ' ’ . /

Czy nie należałoby raczej zamknąć * 
telefony, niż trwać z dzikim uporem w v}u.~ - 
że będzie lepiej?.., Józefat Pić?*0'
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Patrząc na scenę naszego teatru podczas 
Przedstawienia „Dowodu osobistego" rozważa* 
*em przez cale trzy akty trafność paradoksu 
■Kornela Makuszyńskiego:

Gdy się człowiek wczuje w dzisiejszy 
Basz humor, wtedy staje się mu naprawdę 
smutno...

Smutno było na premierze. „Dowodu osobi­
stego" — mimo, że sztuka miała pobudzać 
łudzi do beztroskiej rozrywki. Smutno za po­
stacie, za ich zasady, za ich stosunki ro­
dzinne. Ale najsmutniej — za dowcip w 
sztuce.

Streśćmy ją w paru słowach:
Podupadający na majątku hr. Błażej Ze- 

Wzydowiecki ożenił się z uroczą, bogatą panna 
p  wywodzącą rodowód'z. suteryny. W projek- 
ach małżeńskich dominowały: pieniądze ze 

‘frony hrabiego, magnackie nazwisko — ze 
strony rodziny panny. On zblazowany bon vi- 
**ur o cechach mentalności degenerata, ona 

zdrowa dziewczyna, rwąca się do życia 
roślina do słońca.

Hrabia, obdzielający resztkami pożądliwości 
"Podobania znudzonych dam trafił do salonu 
giętego w mieście lekarza. Młoda hrabina, 

świadoma tego stanu rzeczy, poszła do tego 
®*mego lekarza... szukać ratunku przed depre- 
*1? duchową. Eskulap odkrywszy w pięknej 
gratce istot,ę jej dolegliwości: niezaspokojo- 
e Pragnienia, nie uciekł się do wskazań me- 
ycyny. Próbował leczyć chorą... własnym sil- 
y™ ramieniem wysportowanego mężczyzny. 
. w toku akcji wyszła na jaw osobliwość ro- 
B hr. Zebrzydowieckich. Oto jego potomkowie 

"t 'więków przychodzą na świat z jakimiś ry. 
jmi płetwami u rąk. Płetwy te oczywiście 

'rurdzy usuwają, ale stanowią one dumę 
™u> — jak innego starego gniazda głuchota, 

leszcze innego — obłąkanie.
Dowiaduje się o tym młoda, mężatka. Rodzi 
? v niej do męża uczucie odrazy. Małżeń- 

staje się. sobie jeszcze bardziej obce.. 
Boleją nad tym matka i , babka Zebrzydo- 
eckie, widzą bowiem niebezpieczeństwo dla 

rodzinnej, zabezpieczającej im hra. 
,0*ski byt.

)i e tunym mn'e'J w'ćcei czasie przyszło 
„a świat dwoje niemowląt. Hrabina urodziła 
^cznego, różowego chłopaka; doktorowa — 

ł̂e, cięhe dziecko — z płetwami... 
c u te<̂y 'wszystho wyszło na jaw i po męczą- 
uch scenach między matką i babką, a niedo- 
& anym małżeństwem oraz między doktorem, 
„aj6&° UI,°dziwą pacjentką — zakończyło się 
^  ?cenie: szczęśliwym uśmiechem dwojga ko. 
. a.lących się ludzi i ucieczką ze sceny miłu.
leS° spokój hrabiego. >

, j J u ż  rzeczy działy się w hrabiowskim 
u>_ w sztuce musiał być oczywiście krety* 

tał \  idiotyczny snobizm. Ale prawdy to by. 
JTnniej nie przypominało. O, nie!

Przypominały ją dialogi słyszane ze 
Ptt'ŝ ; Mówiąc językiem Wiecha: — przy­
taczani, £e wątpię. Wiem, że w niejednym 

"szałym magnackim domu powietrze prze- 
10 °Be hyło kopciem i że zdrowie moralne kró. 
f,jea ° w nim rzadko; ale jakiś sens — jeśli 

*P°ieczny, to przynajmniej osobisty — 
życie miało. W „Dowodzie osobistym" ży- 

^  "ćwnieź i  tego osobistego sensu zostało 
jPtownie wyprane.
Vw-rnê 'a B'e wy™3?8 fotografowania rze* 

^ 'stości. Może dowolnie bujać sobie nawet ze 
fi2;^fnek° od niej oddalenia. Ale jeśli ma być 
0(} ein sztuki, nie może całkowicie odbiegać 
st. Brawdy. B° wtedy przestaje być komedią, 

p-e się albo fantazją, albo parodią.
Pu wszakże wymaga rzetelnego dowci.
% '?0 rzetelnego dowcipu w „Dowodzie oso-
Ale'1>l" nie ma. Próby na jego stworzenie są. 
ti8 ,P° nich — smutno się człowiekowi robi

,t!uszy-’ °Wód osobisty" w naszym teatrze jakiś

Oczy całej, sportowej Polski zwracają się 
w dzisiejszą niedzielę na Stolicę wojewódz­
twa pomorskiego — Bydgoszcz. Dzięki ini­
cjatywie „Ziemi Pomorskiej" Bydgoszcz 
wznawia, tradycję wielkich imprez sporto­
wych na Pomorzu sprzed wojny, organizu­
jąc pierwsze w Polsce odrodzonej między­
miastowe zawody w piłkę nożną pomiędzy 
najsilniejszymi w okręgu ośrodkami: To­
runia i Bydgoszczy. Mecz piłkarski Toruń— 
Bydgoszcz, który, o godz. 13.30 rozegrany zo­
stanie na Stadionie ,Miejskim w Bydgosz­
czy, będzie imprezą dużego formatu, która 
wyłoni najlepszą jedenastkę piłkarską w

P r o g r a m  d z is ie js z y c h  i  ju trz e js z y c h  u r o c z y s t o ś c i

W dniu dzisiejszym, w godz. popołudn. 
spodziewany jest przyjazd premiera Rządu 
Jedności Narodowej ob. Osóbki-Morawskie­
go na otwarcie Uniwersytetu Powszechnego 
TUR-u, Robotniczego Domu. Kultury i Przy­
chodni RTPD. W związku z tym .przewi­
duje się następujący program:

Niedziela:
1. od godz. 15-tej do 17-tej obrady PPS-u w 

TUR-zę t>rzy ul. Grodzkiej 14;
2. o godz. 17.15 uroczyste otwarcie Uniwer­

sytetu Powszechnego TUR-u przy ul. 
Grodzkiej 14;

3. od godz. 17.30 do godz. 20-tej uroczyste 
otwarcie Robotniczego Domu Kultury, 
na którego program składać się będzie 
część oficjalna, przewidująca przemó­
wienia oraz część artystyczną w wyko­
naniu chóru dzieci szkolnych, Związku 
Harcerskiego, Związku Walki Młodych, 
OM TUR, oraz pieśni, recytacyj i utwo­
rów muzycznych zespołu Polskiego Ra­
dia.

Poniedziałek:
1. od godz. 9-tej do 12-tej odpraws samo­

rządowa w kinie „Pomorzanin";

2. od godz, 12.30 do grodz. 13.30 zebranie 
przedstawicieli Związków Zawodowych 
przy ul. Toruńskiej 30;

3. godz. 13.45 otwarcie Przychodni RTPD;
4. od godz. 16-tej do 19-te.i zebranie i obiad 

u ob. wojewody dr. Pasemkiewicza.
Napływ kandydatów na Uniwersytet Po­

wszechny TUR-u jest bardzo duży. Wykla- 
dowcąmi będą najwybitniejsze siły facho­
wa. Napka odbywać się będzie pięć razy w 
tygodniu z wyjątkiem sobót i niedziel od 
godz. 15-tej do 19-tej. Program wykładów 
obejmuje przeważnie wiadomości z dzie­
dziny nauk społecznych i z wiedzy ogólnej. 
Prawo wstępu na Uniwersytet Powszechny 
.mają wszyscy obywatele z jclasy pracującej, 
ze szczególnym uwzględnieniem klasy ro­
botniczej.

Robotniczy Dom Kultury stanowi naj­
nowszą zdobycz, kiksy robotniczej w demo­
kratyzacji urządzeń kulturalno-oświato­
wych mas pracujących. W Robotniczym 
Domu Kultury twbrzą się wydziały i sekcje 
kulturalno-oświatowe, które mają za zada­
nie zorganizowania życia zbiorowego klasy 
robotniczej i podniesienia poziomu kultu­
ralnego mas pracujących na wyższy poziom 
społeczny.

Repatrianci miła ja  Bydgoszcz

Ponury dzień listopadowy,- powitał nas, re­
patriantów, po sześcioletniej biedzie na ob­
czyźnie, smutnym uśmiechem zwiędłych liści. 
Poprzez nayie prawie drzewa, rozczerwienily 
się polskie chorągwie, jak żyWe usta. Trzepo-1 
tały radośnie na wietrze jak ptaki zdolne, jak 
śnieg z krwią.. Opowiadały nam, zmęczonym 
repatriantom, o wojnie i wolności, o bohate­
rach polskich, w mogiłach i o zwycięstwie. 

Witaj Bydgoszczy wymarzona! Witajcie 
fale Brdy uroczej, dostojnej w swych brze-

czas utrzyma się na scenie dzięki Strzeleckie­
mu. Gdy się widzi go w roli hr Zębrzydowiec- 
kiego, rozumie się dlaczego jna wiosnę chłopi 
nie chcieli czekać na geometrów, lecz szli wr 
pole parcelować dobra magnackie tyczkami. 
Aktor uosabiał wyjątkowa plastycznie deklaso­
wany obecnie świat.

Wielicz w roli daktora Goryczki 1 Molska 
(prababka rodu Zebrzydowieckich) wnieśli na 
scenę przemyślaną pracę, a debiutancka Nowo. 
sadówna; wykazała duże. aktorskie możli­
wości. Re.szta zespołu nie wiele mogła wykrze­
sać z tej sztuki — nie sztuki, komedii' — nie 
komedii, parodii — nie parodii, — poprostu 
chybionego utworu.

Czy należy się im dziwić, że nie zdołali 
wnieść życia w nawskroś sztuczny obraz sce­
niczny?...

Dekoracje pomysłowe.
, • Stanisław Ziemak,

gach! To my, repatrianci z dalekiej podróży, 
my synowie Polski i dzieci Bydgoszczy, wita­
my to nasze miasto poprzez Izy i. szczęście!x

Jak rozlcosznie tu iśó ulicami miasta i sły­
szeć polskie, święte słowo. Jak zgrzyt, i jęk że­
laza, jak widmo śmierci minęła, przepadła ta 
brutalna mowa niemiecka., polna tylu zdrad! 
My repatrianci dziękujemy Polskiemu Woj­
sku za Wolną Ojczyznę, za najdroższy kraj!

Żaneta Zielińska

Czym to tłumaczyć ?
W pierwszych dniach października wydział 

budowlany zarządu miejskiego otrzyma! zlece­
nie naprawy dachu w szkole powszechnej im. 
Staszica przy ul, Dworcowej. Prezes koła ro­
dzicielskiego tej szkoły otrzymaj od wydziału 
zapewnienie, że naprawa przeprowadzona zo­
stanie w ciągu tygodnia.

Od tego czasu upłynęło tygodni siedem. Wy-' 
dział budowlany za ten czas jedno 7,robił: 
przysłał mistrza blacharskiego., do obejrzenia 
dachu. Mistrz przyszedł do gmachu szkolnego, 
popatrzył w dziury i odśzedł Nie był widocznie 
czarodziejem, bo samym obejrzeniem dachu 
nie zdoiaf go od przeciekania opadów deszczo­
wych zabezpieczyć.

Czym można to wytłumaczyć, że, w czasie 
kiedy społeczeństwo przeprowadza szeroką 
akcję, pomocy szkołom, wydział budowlany'tak 
się od tej akcji separuje?

Może p. Prezydent zbadał by tę sprawę i ze­
chciał powiedzieć komu należy parę słów... 
okolićznościowych?

i Pyda z „Polonii" W'linii pomocy sta­
ną: Urbański i Sztok z „Polonii", Lubawy 
z „Brdy". W ataku: Grenda — „PKS“, 
Pigłowski—„Polonia", Szatkowski—„Gwia­
zda", por. Rakowski — „Polonia" i Michal­
ski — „Polonia". Jako rezerwowi przewi­
dziani zośtali: Ziółkowski z „Brdy", Szu- 
miński z „Polonii", Świderski z Milicyjnego 
KS i Walczak z Brdy".

Nie ulega wątpliwości, że jest to naj­
lepsza drużyna bydgoska, na jaką miasto 
nasze stać w tej chwili. Zawody będą mia­
ły ramy uroczyste. Na wstępie powitają 
obydwie drużyny naczelny redaktor „Ziemi 
Pomorskiej" por. Stanisław Złemak 1 pre­
zes Pomorskiego Okręgowego Związku Pił­
ki Nożnef inż. Zygmunt Kochański. Po me­
czu w czasie wspólnego obiadu naczelny 
redaktor „Ziemi Pomorskiej" wręczy zwy­
cięskiej reprezentacji nagrodę w postaci 
wędrownego pucharu naszego wydawnic­
twa.

Przed meczem piłkarskim, o godz. 11-tej 
przed południem odbędą się >v sali Strzel­
nicy (0'KZZ) eliminacyjne zawody bokser­
skie o paszport do Moskwy na pierwsze 
polsko-radzieckie zawody ze słynną druży­
ną moskiewskiego „Dynamo" w dniu 4 gru­
dnia br. W zawodach eliminacyjnych wał­
czyć będą najlepsi zawodnicy Poznania i 
Bydgoszczy, należący do Związku Walki 
Młodych. Sensacją zawodów eliminacyjnych 
będzie pojedynek najlepszych polskich piór- 
kowców ,pór. Zalewskiego (Bydgoszcz) i Peli 
(Poznań) o legitymację do reprezentacji 
państwowej w meczu międzypaństwowym 
Polska — Czechosłowacja, jaki ostatecznie 
odbędzie się w Poznaniu w dniu 16 grud­
nia br. /■

Szczegółowe sprawozdanie z obydwóch 
niedzielnych imprez sportowych przyniesie­
my w poniedziałkowych Nowinach Sporto­
wych „Ziemi Pomorskiej".

JÓZEF KRUSZONA

Qd<zie iść meczacem?...
Skończyły się dni pogodnej) jesieni. Słotne 

wieczory nie pozwalają na dalekie spacery. Z 
.szerokiej przestrzeni wracamy chętnie do ogni. 
ska domowego i szukamy rozrywki przy apara­
cie radiowym, albo we wspólnej rozmowie. 
Ale i to nam nie wystarcza. Kino i teatr rów. 
nież nie są w stanie zaspokoić całkowicie naszej 
rozrywki. Tęsknimy do ludzi i do pięknego 
wnętrza kawiarni, aby tam posłuchać muzyki 
i podziwiać występy artystów.

Istniejący przy ulicy Marcinkowskiego 14 
lokal rozrywkowy — Dancing-Varietę „Cafe- 
Club" — utrzymany na wysokim poziomie, 
jest takim właśnie miłym zakątkiem, gdzie 
każdego wieczoru przychodzą rzesze bydgosz­
czan, ażeby posłuchać doskonałej orkiestry jaz. 
zowej i podziwiać grę aktorów. Olbrzymim pou. 
wodzeniem cieszą się zwłaszcza występy zna­
komitego artysty-komika Władysława Sta- 
chowskiego, którego poznała ju£ cała Byd­
goszcz. i

W ostatnich dniach nastąpiła zmiana pro­
gramu i dlatego na pytanie, gdzie iść wieczo- 
czorem, odpowiadamy: Wszyscy do „Cafć 
Club‘u“!

Od redakcji
Ob. Zyg» Michałowski w Warlubiu. Prosimy

o jak najszybsze nadesłanie proponowanego 
nam materiału.

W składzie Polskiego Zachodniego Syndy­
katu Węglowego, przy ul. Dworcowej 54
dnia 19. 11. 45 posiadający karty opałowe od 
nr 9501—9600; dnia 20. 11. 45 — 9601—9.700, 
dnia 21. li. 45 — 9701—9800; dnia 22. 11. 45 — 
9801—9900. -

W składzie „Elibor” przy ul. Chodkiewicza 10
dnia 19. 11. 45 posiadający karty opałowe pd 
nr 11.001—11.100; dnia 20. 11. 45 — ll.lOll— 
11.200; dnią 21. 11. 45 — 11.201—11.300; dnia 
22. 11. 45 —. 11.301—11.400; dnia 23. 11. 45 — 
11.40!—11.500. ■■+

W składzie „Samopomoc Chłopska", przy ul. 
Uroczej dnia 19. 11. 45 posiadający karty opa­
łowe od nr 13.501—13.600; dnia 20. 11. 45 — 
13.601—1370(5; dnia 21. 1). 45 — %3.701—13.800; 
dnia 22. 1). 45 — 13.801—13.900; dnia 23. 11., 45 
— 13. 901—14.000: dnia 24. 11. 45 — 14.001 — 
14.100.

W składzie „Społem”, przy ul. Piusą XI
dnia 19, Tl,-45 posiadający karty opałowe od 
nr 12.751—13.000; dnia 20. 11. 45 — 14.101— 
14.350 ; 21. 11. 45 — 14.351—14.600, dnia 22. 11.
45 -  14.601—14.850) 23. 11. 45 — 14.851— 
15.100; 24. U. 45 — 15.101—15.350.

Wobóc licznych zapytań informujemy, że 
numery kart niewywołanych, będą ogłoszone 
w terminie późniejszym. Wobec bfaku skła­
dów opałowych w poszczególnych rejonach 
Miasta i nierównomiernego przydziału i przy- 
syłki węgla na poszczególne składy, Wydział

Aprowizacji i Handlu nie może przydzielać 
poszczególnych posiadaczy kart do najbliż­
szych, sklądów, .Wszelkie prośby o zmiany 
składów lub zmiafię nuiherów kart opałowych 
nie będą załatwiane. Ilpść wydawanego węgla 
jest. uzależniona od przydzielonych kontyn­
gentów węgla przez Ministerstwo Aprowizacji 
1 Handlu 'i od nadejścia transportów z wę­
glem, o czym Wydział Aprowizacji będzie u- 
mieszczał komunikaty w prasie; prosimy więc 
o nie zwracanie się o informacje ustne lub te­
lefoniczne do Wydziału Aprowizacji i Handlu.

• • x
Podatki uregulować najpóźniej 

do końca grudnia br. O
Zarząd Miejski rozesłał w ostatnich tygod­

niach większą ilość nakazów płatniczych na' 
podatek:

, od nieruchomości, 
od lokali, 
gruntowy, 
wojskowy i 
od psów

za rok 1945. Reszta nakazów doręczona zosta­
nie w najbliższym "czasie.

Należności podatkowe, przypadające według 
tychże nakazów, winny być uregulowane do 
kolka grudnia 1945 r. Płatnicy poszczególnych 
podatków mają przeto możność, wnoszenia od­
nośnych sum podatkowych avr> w ratach —

w ciągu najbliższych 2 miesięcy —,do kasy Za­
rządu Miejskiego, jeśli nie mogą dotrzymać 
wyznaczonych w nakazach terminów płatności.

Indywidualne raty na pódania już wniesione 
nie będą udzielane. Wryosząnie takich podań 
w dalszym ciągu jest bezcelowe. Ze względów 
technicznych pozostaną óne bez odpowiedzi.

Płatnicy, którzy wnieśli odwołania z wnio­
skiem o zniżenie itp. wymiaru w poszczegól­
nych podatkach, winni uiścić całą należność 
podatkową, wykazaną w nakazie płatniczym. 
Sumy przypadające do zwrotu na skutek u- 
względnionych odwołań, zostaną zwrócone w. 
swoim czasie bądź to gotówką albo zaliczone 
na następne wymiary podatkowe. Dla Informa­
cji podaje ęię, że podatek od nieruchomości 
i gruntowy — jako daniny realne, ciążą na 
nieruchomości.

Ponadto Zarząd Miejski wyjaśnia, że usta­
wowo przewidziane zwolnienia w podatku od ' 
lokali zastosowano w zasadzie z urzędu. Inne 
zwolnienia 1 nie będą przyznawane i odnośne 
wnioski zostaną bez odpowiedzi. Za podatek 
od lokali odpowiadają osoby zajmujące lokale.

W styczniu 1946 Ti wdroży Zarząd Miejski 
kroki w celu przymusowego ściągnięcia wszyst­
kich zal igłoścl tyt. podatków, o których wy 
żej mowa.

Bydgoszcz, dnia 2 listopada 1945 r 
Prezydent Miasta 

(—) J. Twardzlekf

Niedziela wielkich imprez sportowych w Bydgoszczy
województwie i zdobędzie legitymację do 
reprezentowania Pomorza w rozgrywkach 
międzydzielnicowych i zagranicznych. Dru­
żyna Torunia przyjeżdża, w zapowiedzia­
nym składzie, opartym\na renomowanych 
graczach kolejowego kluhu sportowego „Po. 
morzanin" i dawnego wojskowego klubu 
sportowego „Gryf". Reprezentację miasta 
Bydgoszczy ustalił kapitan sportowy Po­
morskiego Okręgowego Związku Piłki Noż­
nej ob. Nógaj, spośród najlepszych graczy 
miejscowych. W bramce stanie Burchard 
(PKS), a rezerwowym będzie Dębicki z 
„Brdy“. W obronie — Szulc z „Gwiazdy"

Przydzia ł węgla
i t  * ■"„ ']  Miejski — Wydziel Aprowizacji 
t0, 4B<Hu miasta Bydgoszczy komunikuje, ze 
Idę 9tJacze kart opałowych mogą pobierać po 
V6(j,  ̂ węgla na kupon „A" od dnia 19. 11. 45 

. tu9 poniższych wytycznych: 
lsa bladzie Bohm/Koclńskl, ul. Grunwaldz­
ką 6 dnia 19. li. 45 posiadający kar^y opało-■ 
l40o°d nr 1001—1200; dnia 20. 11. 45 — 1201— 
45 1 dnia 21. 11. 45 — 1401—1600; dnia 22. 11.- 
2oo0"  6̂01 — 1800; dnia 23. 11. 45 — 1801—/ 

^  dnia 24. 11. 45 —'2001—2200.
IW, kładzie Schlak-Dabrowski, przy ul. Zyg- 
tlt;̂  9 Augusta obok Ekspedycji . Towarowej 

, ' 8- 11. 45 posiadający karty opałowe od- 
^ia o ~~420°; dnia 20' 45 — 4201—4400;
<6(5] 2l- U. 45 — 4401—4600; dnia 22."li. 45 — 
\  17 48o°: dnia 23. 11. 45 — 4801—5000, dnia 

^  • * 45 — 6001—6200.
dnia S*̂ adzie Skarboferm, przy ul. Racławickiej
hr g 9- H. 45 posiadający karty opaiowa od 

ty4°l'~6400; dnia 20. 11. 45 — 6401-6600; 
t>tty kładzie Pomorska Spółka Węglowa, przy 
V " 1' Zygmunta Augusta obok Ekspedycji

r°'"'ei dnia 19. 11. 45 posiadający karty 
^ 5,°'Ve nr 7751 - 7959; dnia 20. 11. 45 — 

],'8' 50i dnia 21. 11. 45*- 8151 .8350; dnia 
1 45 — 8351 -8550; dnia 23. 11. 45 — 
®Zso; dnia 24. 11. 45 —, 8751—9000.
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KOMUNIKATY
#  Wojewódzki Komitet Opieki Społecznej 

w Bydgoszczy składa gorące podziękowanie 
wszystkim ofiarodawcom za gremialny udział 
w akcji zbiórki, przeprowadzanej' na rzecz 
wdów i sierot po poległych i zamordowanych.

Specjalne podziękowania Wojewódzki Komi­
tet Opieki. Społecznej składa Inspektorowi 
Szkolnemu oraz wszystkim szkołom, które 
przeprowadziły te akcje z wiecej ńiż pozytyw­
nym wynikiem-

#  Z kwesty ulicznej na rzecz PCK w dniu 
14’. 10. br. zebrano zł 26.492. Sumę tą zużyto na 
potrzeby stołówki oraz ambulatorium PCK. 
Ofiarodawcom oraz kwestarzom składa PCK 
serdeczne podziękowanie.

#  Dyrektor Szpitala Miejskiego na Bielaw- 
kach dr med. Bolesław Józef Moszezyński-Hru- 
zewicz, specjalista chorób serca, przyjmuje 
godz. 17—19-ta z wyjątkiem piątków ul. Ada­
ma Asnyka 3, m. 2, tel. 29-9?.

#  Z rozkazu Komendy Wojewódzkiej Mi­
licji Obywatelskiej w Bydgoszczy w czasie 
od 21. 11. 45 do 27. 11. 45 odbędzie się tydzień 
nauki chodzenia.

W dniach tych przechodzenie przez ulice 
będzie kontrolowane przez Pluton Ruchu IJlicz- 
nego Komendy Miasta MO.

4k W niedzielę dnia 18 listopada 1945 r.,
o godzinie 10-tej odbędzie sie w małej sali 
„Strzelnicy" (OKZZ) przy ulicy Joruńskiej 30,

Dnia 16.11. 1945 r. o godz. 4-.tej zmarł nagle nasz 
nigdy niezapomniany i nieoceniony współpracownik

Y « e« frf iil I w l c k i
przeżywszy lat 36.

Pogrzeb odbędzie' się w poniedziałek, dnia 19.11. 
o godzinie 16-tej z kaplicy cmentarza Ńowofarnego.

Firma InsiaSatorska
S. Domżalski oraz Współpracownicy

Walne Zebranie Koła Miejskiego Polskiego 
Stronnictwa Ludowego.

Związek byłych powstańców Wielkopol­
skich i Górnośląskich wzywa wszystkich człon­
ków do ponownego zgłoszenia sie ul, Kołłątaja 
nr 2,-m. 3 codziennie od 16-ej do 17-ej. Przyj­
muje major Jekieł.

#  Na podstawie przeprowadzonych z ramie­
nia RTPD badań dzieci przez komisje lekarską 
przy kwalifikowaniu ich na kolonie letnie w 
Ciechocinku, stwierdzony został znaczny pro­
cent jaglicy. Wobec tego otwiera RTPD z 
dniem 18 listopada 1945 przychodnie przeciw- 
jagliczą, mieszczącą się przy Al. 1 Maja 88, 
prowadzoną przez naczelnego lekarza RTPD dr 
Wł. Jasińskiego w godz. od 11-ej do 13-ej dla 
dzieci w wieku szkolnym.

Z dniem 18. 11. rb. otwartą bedzie również 
przychodnia dentystyczna i Stacja „Opieki nad 
Matką i' Dzieckiem.

Podatek konsumcyjny
Rada' Narodowa* m. Bydgoszczy uchwaliła 

29 września 1945 r. statut o podatku konsum- 
cyjnym na rzecz miasta Bydgoszczy, który w 
dniu 2 listopada brr zatwierdzony został przez 
Prezydium Pomorskiej Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej. Statut oraz przepisy wykonawcze 
wywieszone są w Ratuszu. .

Podając powyższe do wiadomości, Zarząd 
Miejski wzywa równocześnie wszystkie zakła­
dy gastronomiczne, obowiązane do poboru po­
datku konsumcyjnego a wymieniane w § 1 
statutu wzgl. w § 1 przepisów wykonawczych, 
do podjęcia w oddziale podatkowym przy ul. 
Niedźwiedzia nr 4 przepisowych druków, o ile 
tychże w międzyczasie nie otrzymały.

Niezastosowanie się do powyższego powo­
duje sankcje k*arne przewidziane statutem.

Prezydent Miasta 
\ f—) J. Twardzicki

Z życia Ligi Kobiet
,16. bm. odbyło się w Robotniczym Domu Kul­

tury zebranie Zarządu Wojewódzkiego Ligi 
Kobiet. Zebranie zagaiła prezeska Ligi oh. Win- 
czowa po ęzym dokooptowano do zarządu na­
stępujące osoby: ob. ob. Alstęrową, Margolis 
(ZWM), Wojciechowską (ZSCh), Basiakową 
(Urz. Inf. i Prop.J, Jaskólską (fabryka Leo) i 
jako sekretarkę ob. Buczyńską.

W dalszym ciągu zebrania prezeska Win- 
czowa złożyła sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności Ligi. Prace nad organizacją kursu 
kroju i szycia postępują naprzód. Liga posiada 
już maszyny i instruktorki: jedyną przeszkodą 
w rozpoczęciu obecnie kursu jest brak lokalu. 
Otrzymane od województwa subwencje prze­
znacza się na organizowanie kursu kroju 1 
szycia.

Po dyskusji nad sprawozdaniem prezeski w 
wolnych głosach wysuwano projekty dotyczące 

• dalszych prac Ligi na terenie Porńorza.
K. W.

lifocne dLyżuTtg ajptefz
Apteka „Pod Koroną" Dworcowa 48.
Apteka „Przy Bielawach” Al. 1 Maja 91, tel. 

23-61.
Apteka „Pod Niedźwiedziem” ul. Niedźwie­

dzia 11. , ^
5teatr

Dziś w Teatrze Polskim, Al. 1 Maja 68, 
dwa przedstawienia. O godz. 15-tej po ce­
nach zniżonych tragikomedia kołtuńska w 
3 aktach Gabrieli Zapolskiej pt. „Moralność 
Pani Dulskiej11. Wieczorem o godz. 18.30 
komedia w trzech aktach Marii Jasnorzew- 
skiej-Pawłikowskiej pt. „Dowód osobisty”. 
W poniedziałek 19 bm. komedia w 8 aktach 
Marii Jasnorzewskiej-Pawlkowskej pt. „Do­
wód osobsty” Początek punktualnie o godz. 
18.30.

Kasa teatru czynna. od godz. 10—12 i od 
godz. V15 do 18,30.

to  gra jog rv fzinac.fi ?
„Pomorzanin" — „Iwan Groźny”. Nadpr- 

Kronika polska nr 30 i 31.
„Wolność" — „Iwan Groźny". Nadpr. Kro­

nika polska nr 30 i 31.
„Polonia" — „Doktór Murek". Nadpr. Kro­

nika polska nr 29.
„Orzeł" — „Czy Lucyna to dziewczyna1!- 

Nadpr. Nowiny dnia nr 9.
„Bałtyk" — „U kresu drogi”. Nadpr. Kro­

nika polska nr 29.
• -----*-----

PROGRAM RADIOWY 
Poniedziałek, dnia 19 listopada

6.55 Transmisja z Warszawy. 8.00 Program 
na dzień bieżący. 8.05 Wiadomości lokalna, 
8.10 Koncept poranny z płyt — muzyka roz­
rywkowa. 11.50 Pogadanka rolnicza w opr. 
Zygmunta Makowskiego. 12.00 Transmisja * 
Warszawy. 13.30 Muzyka taneczna z plT*' 
13.50 Skrzynka poszukiwania rddzin. 14-00 
Muzyka operetkowa z płyt. 14.10 Wiadomości 
miejscowe. 14.15 Kronika pomorska, 1̂-25 
Kącik kupiecki. 14.30 d. c. muzyki operetko­
wej z płyt. 14.45 Audycja PCK. 16.00 Trans­
misja z Warszawy. 17.30 Opowieść regionalna 
dla dzieci „Tu-hola!” w opr. Stanisława NoŴ  
czyka z Torunia. 17.50 Pogadanka w opr. Zon* 
Drwęskiej-Doeringowej pt. „Z dziejów germani­
zacji ziem mazursko-warmińskich. 18.00 Trans­
misja z Warszawy. 18.20 Koncert solistów * 
wykonaniu Zofii Rorot — sopran i Zofii ża­
kowskiej — fortepian. 19.00 Transmisja z War­
szawy.' 19.15 Toruń na antenie bydgoskie]' 
19.30' Transmisja z Warszawy. 21.00 Konceń 
życzeń z Bydgoszczy. 21.45 Skrzynka poszu­
kiwania rodzin. 22.00 Recital śpiewaczy *̂ a" 
riana Suchodolskiego. 22.20 Rozmowa z radio' 
słuchaczami. ' 22.30 Koncert reklamowy. 22-5 
Wiadomości ze świata. 23.00 Program na Ju" 
tro. Zakończenie audycji:-’ Hymn.

Idu A. DeążkmslU i $-Ua
B Y D G O S Z C Z ,  WYZWOLENIE 1

(przy Placu Teatralnym)

P O L E C A M Y :

Podszewki i przybory krawieckie

Zdrowie to skarb, dbaj o nie ;
masz dobry bucik, dbaj zawczasu o niego,
d o b r a  jgSCBSdcn to dobra konserwacja skóijy

KRĘPI ALIN
łą c z y  o b y d w ie  z a le ty

F a b r y k a  T e c h n . - C h e m .  B. MINTA
Bydgoszcz, ulica Bocianowo 25, Telefon 3163

Podkowy, hacele, piece, 
rury, kolana oraz 
sprzęty kuchenne i szkło
kupisz tanio

W siadzie żelaza i narzędzi 
rolniczych

Al. 1 Maja 63

w Powiatowej Spółdzielni 
Rolniczo-Handlowej

Som op Chłopskiej 
Al/ 1 M aja 16 Telefon

Poważna instytucja bankowa
w Toruniu zaangażuje

] a m i t b  jjankowythj  iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu uuiłuu i i j  mi

najchętniej siły męskie o pełnych 
kwalifikacjach bankowych i dłuż­
szej praktyce bankowej. Zgło­
szenia skłaaać do administracji 
Ziemi Pomorskiej pod Nr 999

Hurtownia galanterii
Nataiia Skórnicka 

Łódź, ul. Piotrkowską 88 m. 4.
(>'ront ii p.) 
poleca:

towary galanteryjne, pończosznicze i trykotaż?
po cenach konkurencymych

Wolne posady

Zaangażujemy natychmiast 
wykwalifikowanych elektro­
monterów.. Elektrownia Okrę­
gowa Kwidzyn. ' (1516

Potrzebny kwalifikowany pa- 
lacz-maszynista ze świadectwa­
mi do kotła parowego w fabry­
ce.- Adres wskaże Ziemia Po 
morska, (1590

Ważne dla PT. kopców, krawców itp.
Zarząd Państwowy Farbiarni 
i Pralni Chemicznej, dawniej dr 
Próbstel i Ska, odda swe przed­
stawicielstwa w różnych mia­
stach Wielkopolski. Kujaw i Po­
morza poważnym reflektantom. 
Oferty Gniezno u i. Rooseyelta 

54-56

Dla b i e d n i e j s z y c h
b e z p ł a t n i e

Piszę listy prywatne, han­
dlowe i wnioski, Absol­
wentka Szkoły Handlowej

Ufł.Plenczewsha
Dworcowa 35-6 godz. 9—12

Fabryka W alizek
własc. Czesław  Żywiałowski

ZBOŻOWY RYNEK nr 6
telefon 32-53
poleca wa I >zki, kufry,

U D U I e
tekturę, fibrę, ceratę  
i wszelkie okucia walizkowe.

Natychmiast poszukiwany do 
firmy prywatnej na dobrych 
warunkach 1 majster ciesielski- 
mostowiec, T katarowy. Zgło­
szenia:, Bydgoszcz, Hotel pod 
Orłem pod „Most". (1$95

Dla skompletowania zespołu , 
kulturalno-oświatowego na teren 
województwa pomorskiego ma­
jącego za zadanie szerzenie czy­
telnictwa zaangażujemy na stałe
kilka uzdolnionych osób

Zg aszenie osobiste

.CZYTELNIK”, Jagiellońska 31-
’ -------------------------- n—t-------------------------

Dziewczyna potrzebna do pro­
wadzenia gospodarstwa domo­
wego dla 2 osób. Referencje 

i pożądane. Zgłoszenia .godz. 10 
do 11. Chodkiewicza 2ł/5. (164'

OGŁOSZENIE
Zarząd Miejski w Kamieniu-Pomorskim wzywa ob, Jad­

wigę Jurkiewicz, celem zgłoszeniâ  się w Zarządzie Miejskim 
w Kamieniu-Pomorskim w ciągu 14 pni od chwili niniejszego 
ogłoszenia w sprawie przez nią opuszczonego mieszkania 
i sklepu z towarami galanteryjnymi, ęołożonego w Kamieaiu- 
Pomorskim przy ul. Głównej nr. 11.

W rafie niezgłoszenia, się wymienionej w oznaczonym 
terminie nastąpi komisyjne otwarcie mieszkania i sklepu 
a znajdujące się w mieszkaniu i sklepie przedmioty I towary 
skonfiskowane zostaną na rzecz Skarbu Państwa.

OGŁOSZENIE
Sąd Grodzki w Goiubiu wszczął postępowanie rehabili­

tacyjne na wniosek:
1. Adolfa Erdmanna, ur. 21. 2.1895 r. w Suminie, pow. Ry­

pin, syn Adolfa i Reginy z Hofów, młynarza, zam. w Hamerze, 
pow. Wąbrzeźno, znak sprawy R. 9/45.

2. Ludwika Rundt, ur. 30 marca 18.72 r. W Makowcu, pow. 
Lipno, syn Karola i Rozalii, rolnika, zam. w Lisewie, pow. 
Wąbrzeźno, znak sprawy R. 24/45.

Termin, rozprawy .20 grudnia 1945 r. j
. Wzywa sie wszystkie osoby, które wiedzą o szkodliwej 

działalności wnioskodawców względem Narodu, Polskiego, aby 
o tym doniosły Sądowi do dni 30. , '

Golub, dnia 12 listopada 1S45 r.
Sąd Grodzki w Goiubiu

Akordeon, pianino, sypialnie 
i kuchnię sprzedam. Rycerska 
6/2. (1632

Sprzedam sklep w dobrym 
punkcie Okolę. Oferty Ziemia 
Pomorska pod( ,,Venęro”. (1580

Książko wh-bilansistka do pro­
wadzenia żurnalu amerykań­
skiego , 2 razy tygodniowo na 
pół dnia potrzebna. Oferty 2 po­
daniem warunków za 1 godz 
do Ziemi Pomorskiej pod.,1634-'

: CosiukuK posaay ;
Pomorzanka poszukuje pracy 

ad l. 1. 46 r. jako gosposia na 
probostwo lub do samotnej o- 
soby. Oferty Ziemią Pomorska 
pod ,,1644 ". (1644

Stroiciel-mechanik fortepia­
nów i "pianin przyjmuje zlece­
nia na strojenie i wszelkie na­
prawy, Bieli i polituruje kla­
wiatury. Zygmunta Augusta 
24/6. (1619

Kupno

Kupimy silnik elektryczne
do prądu zmiennego od 1/t - KM.

zgłoszenia do.
PA STWOWE ZAKŁADY 

WYDAWNICTW SZKOLNYCH 
ZAKŁADY GRAFICZNE 

Bydgoszcz, ul. Jagiellońską 37.

Rzeźnickie urządzenia ewtl. 
części takiego kupię. Jaworski, 
Aleje 1 Maja 1̂ 6/4._____(1571

Tłuszcze zwierzęce i roślin 
ne. nadające się • do produkcji 
mydła kupuje stale i w Każde; 
ilości Chemiczna Fabryka ,,Er- 
gasta". Starogard, woj Gdań 
skie, tel. 32 (1204

Dwie palmy, kilka dekoracyj­
nych roślin kupi kawiarnia 
„Europa" pl. Wolności 7.

sprieda:
Pianino piękne, stylowe, tn\r- 

ki „Forster" z prawem własno-' 
Ścir maszynę do szycia ,Vic- 
toria' okazyjnie sprzedam.
Chooimska 22/i. (1653

Sprzedam piecyk elektr z 
piekarnikiem. -Jagiellońska 44'4

ńolcoje wolne

Radiotechnicy
wykwalifikowani 

potrzebni od zaraz
wynagrodzenie b. dobre

w Bydgoszczy, PI. Wolność
B R O N I S Ł A W  K O C H

Adwokat ^
Samotny, solidny poszujoĵ  

pokoju umeblowanego w »r° 
mieściu. Zgł. tel. 18-39. P0p-- 
działek godz. 13—14.

: Mieszkania szuka i

Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 12—12.30 
Sekretariat Redakcji czynny cobz. od godz 9—12 
Nadesianycb rękopisów Redakcja nie zwraca.

Fiftdyi** Kolegium. Wydawca; Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik*1. Bydgoszcz, Jagiellońska 31 teL 1664. Odbito w drukarni PZWS w Bydgoszczy.

lala Bistio czy witsi?
Droga do piękna stoi ci 
otworem, gdy w siódmy 
dzień -spojrzysz w lustro 
krótko przed wieczorem.

Piegi, plamj, cery niedomagania
Karssum ,,&»gMr<ra»€B'

\  w siedmiu dniach pochłania.
Wytwórnia „flj ul.Poznańska 26

Zawiadamiamy naszych Klientów, że nasz 
dział ogłoszeń przyjmuje wszelkie ogłoszenia 
i reklamy do następujących pismt

„Rzeczpospolita" Warszawa 
„Życie Warszawy*' Warszawa 
.„Dziennik Łódzki** Łódź 
„Dziennik Polski** Kraków 
„Dziennik Zachodni** Katowice 
.'jGłos Wielkopolski** Poznań 
„Dziennik Bałtycki** Gdynia 
„Głos Lubelski** Lublin 
„Kurier Szczeciński** Szczecin 
„Pionier — Gazeta Dolnośląska** Wrocław 
„Trybuna Pomorska** Bydgoszcz 
„Robotnik Kujawski** Inowrocław 
„Chłopska Gospodarka**
miesięcznik Związku Samopomocy Chłopskiej ..

Warszawa' Q

Administracja Ziemi Pomorskiej
jagiellońska 31

„ L E C H "
Bydgoska Wytwórnia Czapek
Józef  Lewandowski

Bydgoszcz, Stary Rynek 16, I piętro
poleca:

czapki wojskowe, kolejowe, 
szkolne, harcerskie i cy­
wilne wszelkiego rodzaju. 
Przy zbiorowych zamówie­
niach zniżki. Bydgoszcz, Stary Rynek 20, te l.18-65 

---- -- - - ---------------------------- '

Otworzyłem

hmUrlt adwokacjj

Adres Administracji: Bydgoszcz, Jagiellońska 31,,tei. l<>64 
Adres Redakcji: Bydgoszcz. Jagiellońska 37 — tel 1361

Prenumeratą miesięczna - 30 zł

Cennik oglosleń: drotińe — 5 zł za wyraz W niedzielę i świę­
ta — 8 zi. Dla poszukujących pracy t rodzin zniżki Urzędowe 
przetargi, nekrologi -  7 zi za 1 mm szpalty. Za termi® 

ogłoszenia nie przyjmujemy odp wiedzialności

Odstąpię, duży próżny pokój/ 
seperatowy w śródmieściu. O- 
ferty Ziemia Porńorska pod. 
,1637”. |*637

Pokoje poszukiwane

Poszukuję 1—-2 pokoi ume­
blowanych w śródmieściu. Za­
płacę wysoką cenę. Vyuaściciel 
cukierni „Kaprys”. 11606

3—4 pokoje z kuchnią 1 
godami w śródmieściu p°* s 
kuję za wynagrodzeniem- 
wskaże Ziemia Pomorska.

Różne
Portrpt olejny, pastel® ,̂ 

kretkowy to najmilszy. PŁu 
tyczny prezent na Mikoiŵ  
lub Gwiazdkę zrobiony w cfl 
mie „Foto-Venus”, Bydg°®,iO 
Aleje 1 Maja 22. _

’ Codzienna komunikacja 8“ t 
busowa Bydgoszcz—Łódź 1 jj 
powrotem od 19. 11. 
Pomorska róg Dworcowej, 9l-̂ 5 
9-tej, tel. 33-14.

Skład przyborów dentys‘ł 0 
nych, Poznań, Sieraieradzkf .̂ 

;il m. 6 poleca materiał “ Ó3
i lekaiski._____

Oddam V« rocznego 
na własne. Urbańska, oj 40 
kowskiego 9/2.

Żaluzje noWe, reperacje .j, 
kiz. rolosów wykonuje, 
kowski, Aleje 1 Maja 69/y.L̂  

A. Jankowski, zakład krâ ®3, 
ko-kuśnierski Bydgoszcz. 
deckich 2, dawniej DWOrC ^  
15. Podaje Szan. Klientek ^  
wiadomości, że przyjmuje• 
zamówienia na garderobę ~ 
ską i męską w dalszym_Ji^ 

Wydzierżawię gospodarz 
30 ha blisko Bydgoszczy, 0d 
mę wspólnika. Mafejki 1 gt)5 
piątej. iUg

U n i e w a ż n i e n i a  _

Unieważniam
wszelkie dokumenty. 
domski Jan, Kruszwica, 
na 11. jL,


